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Dziś Akademja na cześć Piłsudskiego.
W niedzielę dnia 21 b. m. o godz. 11 w 

poł. w sali ,,Splendid", Galerja Luzembur- 
ga (Senatorska 29), pod honorowym przewod­
nictwem t. BOLESŁAWA LIMANOWSKIE­
GO odbędzie się uroczysta Akademia ku czci 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Przemówienia wygłoszą: Ignacy Daszyń­
ski, Jędrzej Moraczewski, Rajmund Jaworow- 
flki* Tadeusz Szpotański.

W części artystycznej wezmą udział ar- 
***** i artyści: Orkiestra Opery Warsz., pod

dyr. p. Rudnickiego, panie: Balcerkiewiczów- 
na. Mazurkiewicz, Mokrzycka, Szyimanówna, 
Trąbczyńska, Wermińska, Zalewska: panowie: 
Dobosz, Dygas, Michałowski, Mossakowski, 
Mossoczy, dyr. Polnizetti, Wraga, Zalewski, 
chór prac. gazowni, oraz orkiestra Zw. prac. 
gazowni, kitóra przygrywać będzie od godz. 
10 i pół ramo.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy P. P. S. wzywa dzielnice do przybycia na 
Akademję ze SZTANDARAMI.

P. Zdziechowski na trójnogu.
Mowy ministrów Skarbu, zwłaszcza 

te. w których przedstawiają oni finansowo- 
gospodarcze plany Rządu- naogół bacznie

słu-chame przez opinję publiczną. Często 
reaguje na nie giełda dodatnio lub ujemnie, 
należnie od treści, jaką zawierają

Ale jeżeli wogóle w jakiemukolwiek 
przemówieniu przedstawioieli Rządu, mo­
gą być dopuszczalne jakieś dwuznaczności, 
to nigdy w enuncjacjach Ministra Skarbu, 
które z uwagi na to, że z bardzo realnemi 
rzeczami mają do czynienia, muszą być za­
wsze zupełnie jasne, bez żadnych zgoła 
niedomówień i mętnych ogólników!

Ileż to razy zdarzało się, że po publiez- 
nem wystąpieniu ministra Skarbu, który 
finansowo . gospodarcze zagadnienia po­
trafił utjąć właściwie, poprawiał s ię  kurs 
pieniądza, skutkiem zaufania, jakie Mini­
ster Skarbu dla planów swych zdobyć po­
trafił!

Tego szczęścia p. Zdziedhowski dotąd 
jalkoś nie miał! Przeciwnie! Zaszło już pa­
rę razy takie zjawisko osobliwe, że akurat 
po jego wystąpieniu czy to w Sejmie, czy 
na innem jakiemś szerszeni forum — kurs 
złotego ulegał zniżce, nagle, bez żadnej wy­
raźniejszej przyczyny!

P. Zdziechowski swoje .plany sana­
cyjne" rozwijał już kilkakrotnie — i w Sej­
mie i wobec .prasy a ostatnio na zebraniu 
Izby przemysłowo - handlowej w Pozna­
niu.

Ale ani o jednem z tych przemówień 
powiedzieć nie można, by w sposób wyraź­
ny i jasny określały one metody, jakie Min. 
Skarbu dla uzdrowienia obecnych stosun­
ków zamierza stosować. Przeważnie zagad­
ki, w guście kabalistycznego „.parytetu go­
spodarczego", o którym żaden 'bodaj eko­
nomista dotąd nie wie, oo on właściwie w 
ustach p. Zdziechowski ego ma oznaczać... 
Dlatego wszystkie przemówienia p. Zdzie­
chowskiego, to... wyrocznia delificka, którą 
można tłómaczyć, jiak kto wreszcie chce.. 
Dlatego przemówienia te żadnego 'dodatnie-

'yT.a?el^a 2robić nie mogą, bo te oracje 
pityjskie i to, co z poza nich wyziera, u ni­
kogo nawet w świecie kapitalistycznym,
na giełdzie, zaufania budzić nie mogą!

Mowie p. Zdziechowskiego w Pozna­
niu warto nieco uwagi poświęcić z tego 
względu, że w niej w wyraźniejszych nieco 
Konturach występuje ta „sanacja", jaką 
Min. Skarbu chce przeprowadzić.

Trudno zajmować się całą mową f ta­
ką np. W niej „logiką" jak to, że w jednem 
miejscu p. Zdziechowski powiada, iż po­
wodem załamania się złotego w r. 24 była, 
spowodowana nieurodzajem, „znaczna 
zwyzka cen', w drugiem, że była nim „in­
flacja czyli wypuszczanie „bilonu w o-
gromny rozmiarach" lub „drukowanie 
pieniędzy, nieoparte na zdrowych zasa­
dach banku emisyjnego", a następnie po­
wiada. ze zniiżka złotego wytwarza „bar­
dzo poważne premie eksportowe i jest bódź 
cem dla rozwoju naszego bilansu".

Należy jednak uchwycić pewną myśl, 
jaką p. Zdziechowski, wśród różnych nie­
jasności, przecież jednak stara się prze­
prowadzać.

Oto twierdzi on, że dla uzyskania po­
życzki zagranicznej potrzebne są pewne 
„warunki .

Jakież to „warunki"?!
A więc naprzód — równowaga budże­

tu.. Obok rubryki ,,rozchodów" zawiera 
jednak budżet i dochody, na które składa­
ją się podatki. Tę drugą rubrykę ,docho­
dów“ ,p. Zdziechowski ostrożnie omija i a- 
tti słowerh nie wspomina n,p. o podatku ma­
jątkowym  i o ściąganiu zaległości podatko­
wych!... Za to mówi o mechanicznem ob­
cinaniu wydatków, a ponieważ niektóre 
wydatki nakazane są ustawami, tedy zapo- 

wniesieoie na Rade MinŁstrów ,s z e ­

regu propozycji i ustaw" dla zmniejszenia 
wydatków.

Jakxh to .^propozycji i ustaw" tego 
Minister Skarbu nie mówi tak, iż można 
tylko się domyśleć, że idzie tu o nowe ja­
kieś ustawy o uposażeniu i emeryturze 
prac. państw., mające na celu obecne 
szczupłe uposażenie pracowników i eme­
rytów jeszcze bardziej obniżyć.. P. Zdzie­
chowski boi się mówić o tern otwarcie! Słu­
sznie! Zobaczymy bowiem, jaką to „sana­
cję" podobne pomysły za sobą pociągną!...

W związku z powyższem mówi p. 
Zdziechowski o ograniczeniu wydatków 
na samorządy. „Robotnik" pisał już o tem, 
jaką ważną rolę samorządy pełnią w dzie­
dzinie np. walki z bezrobociem i jak nieraz 
skutecznie wyręczają państwo w różnych 
ważnydh jego zadaniach. ,P. Zdziechowlski 
tego nie wńidzi i nie uznaje. Jego hasłem 
jest — do dochodów tak obliczonych, by 
klasy kapitalistycznej nie obciążyć, dostoso­
wać rozchody przez obcięcie wydatków 
— już nie zbytecznych, bo na to każdy się 
zgodzi — ale najbardziej potrzebnych! Je­
żeli bowiem p. Zdztiedhowiski mówi o ogól- 
nem ograniczeniu wydatków samorządo­
wych to ma na myśli proste sparaliżowanie 
ich funkcji życiowych!

Następnie — „potanienie kosztów pro­
dukcji".. Jakich?!

Są różne. Jest kredyt na wysokie pro­
centy, zdzierane przez banki prywatne, są 
wysokie koszta administracyjne, jest zła , 
przestarzała organizacja wytwórczości, jest 
spekulacja, (która np. udzielanych kredytów 
używa nie na ulepszenia techniczne i inwe­
stycje, ale na grę giełdziarską, jest — to­
lerowana przez p. Zdziechowskiego! — li­
chwa, podbijająca w oszukańczy sposób 
ceny węgla, cukru, żywności, oo przecież 
wszystko produkcję podraża!...

Socjaliści wnieśli projekt ankiety o 
kosztach produkcji, gdzieindziej już prze­
prowadzanej. P. Zldziechowslki od tego pro­
jektu się oażegnywa, bo projekt ten, zwal 
czany jest przez Lewiatana!

I dlatego mówiąc o „potanieniu pro­
dukcji" o ,,rewizji składników" jej kosztów, 
nagle urywa i nie dopowiada, o co mu i- 
dzie, o jakie składniki?.. Dla p. Zdziechow­
skiego zapewne płace robocze są „za wy­
sokie"?.. Zapewne 8 godz- dzień roboczy 
produkcję „podraża"?! Czy tak?

Czemu Minister Skarbu bot się o tem 
mówić otwarcie? Czemu zasłania się taki­
mi' np. ogólnikami, że tani kredyt dla pro­
dukcji uzyskać, a więc lichwę kredytową 
zwalczyć można będzie dopiero wtedy (!!), 
gdy się ...zrewiduje składniki kosztów pro­
dukcji!.- A czy p. Zdziechowski dużo sobie 
dotąd zadał trudu na zbadanie, czy te ban­
ki, które korzystają z pomocy Skarbu, po­
mocy tej używają na cele przemysłowe, czy 
też na spekulację giełdziarską?!

Na jednym tylko punkcie wyrwała się 
p. Zdziechowskiemu szczerość, zdradzająca 
właściwy kierunek, w jakim jego mętne o- 
racje „sanacyjne" zdążają... Mianowicie 
zupełnie już otwarcie uderzył on na ,,cięża­
ry ubezpieczeń społecznych", o których po­
wiada. że mogą stać się „nadzwyczaj nie­
bezpiecznymi" (!) dla... sanacji gospodar­
czej...

Tu p. Zdziechowski zupełnie jawnie 
występuje przeciw szefowi gabinetu, który 
w swej mowie programowej w Sejmie o- 
świadczył uroczyście, że zdobycze społecz­
ne warstw pracujących Rząd koalicyjny u- 
waża za nienaruszalne!-'.

Takie to są „warunki", pod jakiemi p. 
Zdziechowski obiecuje pożyczkę zagraaicz-

Czy p. Zdziechowski opinję publiczną 
uważa za tak naiwną, iż uwierzy ona na 
serjo, że udzielenie pożyczki zastało przez

zagranicę istotnie uzależnione od programu 
— lewiatanowych spekulantów?!

Czy kapitaliści pożyczający nam pie­
niędzy na dobrych dla siebie warunkach 
i robiący na nas interes, naprawdę mieliby 
odwagę podobne warunki nam dyktować?! 
Co ich to zresztą otbehodzi, gdy ich pożycz­
ka idzie na dobrą hipotekę i wysoki pro­
cent?!

Czy nie może wobec tego budzić tsię 
słuszne podejrzenie, że „pożyczka zagra­
niczna". która kiedyś ma przyjść, ma być 
tylko dla kapiitallistów... okazją do szanta­
żowania, celem pogorszenia warunków pra­
cy klasy robotniczej?!

A tego p. Zdziechowski nie widzi, że 
zaprzepaszczenie należnych skarbowi z ty­
tułu podatku majątkowego kilkuset miljo- 
nów złotych, pogłębiając naszą finansową 
mizerję, utrudnia nam kredyt zagraniczny?!

Nie dziw tedy, że wynurzenia p. 
Zdziechowskiego nikogo nie przekonywają.

Bo takie przemówienia i plany we 
wszelkie inne następstwa są brzemienne, 
tylko nie — w uzdrowienie naszych sto­
sunków gospodarczo - skarbowych!

Kcz-

Skandaliczny projekt
Ministerjum Skarbu opracowało już pro­

jekt nowej ustawy o uposażeniach urzędników 
i pracowników państwowych.

Jak się dowiadujemy, projekt ten usuwa 
mnożną ruchomą, czyli wprowadza t. zw. sta­
bilizację plac. Projekt ten podnosi uposaże­
nie wyższych urzędników, obniża natomiast 
faktycznie uposażenie masy urzędniczej. Pro­
jekt znosi dodatki rodzinne, opłatę wpisów za 
dzieci urzędników i t. p.

Projekt ten jest zatem znacznem pogor­
szeniem obecnej ustawy. P. P. 5. przeciwsta­
wi mu się bezwzględnie.

-::o:
Konferencja w sprawie

Rządu.
Dziś o godz. 12-ej ministrowie tow. tow. 

Barlicki i Ziemięcki, konferować będą z p. Pre. 
mjerem Skrzyńskim. Na konferencji tow. na­
si zgłoszą postulaty dotyczące programu Rzą-

W dzisiejszym numerze:
P. ZDZIECHOWSKI NA TRÓJNOGU.
SKANDALICZNY PROJEKT. (Projekt Min. 

Skarbu w sprawie uposażeń)
KONFERENCJA Z P. PREMIEREM W SPRA­

WIE RZĄDU.
MIN. TOW. ZIEMIĘCKI O ŁAMANIU 8- 

GODZ. DNIA PRACY W ZAGŁĘBIU.
APARTAMENTY P. SCHMIDTA
CURIOSA.
MALY FEJLETON
TOW. MAREK O KATASTROFIE POD RO- 

GOWEM.
PROCES O NADUŻYCIA W KRAKOWSKIEJ 

IZBIE KONTROLI PAŃSTWA.
Zofja Wojnarowska. PRZEDWIOŚNIE. 

(Wiersz).
ODCINKI: K. Pietkiewicz. JEDNA Z WY­

PRAW PO ROBOTNIKA.
B. Hertz. SYTUACJA BEZ WYJŚCIA. (Hu­

moreska).
K. Irzykowski. „KSIĘŻNICZKA ŻYDOW­

SKA" Grabińskiego w Teatrze Narodo* 
wym.

ROZMAITOŚCI.

du w dziedzinie gospodarczej i polityki we­
wnętrznej. Od ustalenia programu Rządu, w 
myśl tych postulatów, zależy dalszy stosunek 
P. P. S. do koalicji.

W sprawie łamania usta­
wowego czasu pracy 

przez kopalnie Zagłębia 
Dąbrowskiego.

OBWIESZCZENIE MIN. PRACY.
Minister Pracy tow. Ziemięcki polecił 

rozplakatować w Zagłębiu Dąbrowskiem 
obwieszczenie treści następującej r

„Począwszy od maja 1925 r. zostały 
stwierdzone liczne wypadki przekraczania 
ustawowego czasu .pracy w kopalniach Za­
głębia Dąbrowskiego.
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Zarządy poszczególnych kopalń wpro­
wadziły do regulaminów porządku wewnę­
trznego ,przepis, przewidujący przedłuże­
nie czasu pracy robotników, zatrudnionych 
pod ziemią, o czas potrzebny na zjazd i 
wyjazd i, pomimo sprzeciwu Inspektora 
pracy,* rozpoczęły stosowanie w praktyce 
przedłużonego czasu pracy.

Ten stan rzeczy jest sprzeczny z wy- 
raźnemi przepisami prawa.

Ustawa o czasie pracy w przemyśle i 
handlu, w art. 2, postanawia, te  „czas, zu­
żyty na wjazd i wyjazd, wlicza się w czas 
pracy". Stałego regularnego przedłużenia 
czasu pracy us>tawa nie przewiduje, wobec 
czego nie jest ono w żadnym wypadku do­
puszczalne.

'Przedłużenie czasu pracy może być 
stosowane tytko na ,podśtawie zezwoleń, 
wydanych przez uprawnioną do tego wła­
dzę; w wypadkach, ustawą .przewidzianych.

Nie jest jednak możliwe takie stosowa­
nie przedłużenia czastu pracy, które byłoby 
oczywistem obejściem postanowień ustawy.

Przekraczanie przepisów prawa obo­
wiązującego godzi w  podstawy praworząd­
ności Państwa.

W zywam przeto zarówno Zarządy Ko­
palń, jakoteż zatrudnionych w nich robot­
ników, do bezwzględnego stosowania sią 
do przepisów ustawy.

Minister Pracy 
i Opieki Społecznej 

'{—) B. ZIEM1ĘCKI.

stwowi ponieśli na rzecz Państwa tak duże o- 
fiary, klasy posiadające nie tylko żadnych oiiar 
nie poniosły ale żaden nawet przywilej speku­
lacji kapitalistycznej najmniejszego n:e doznał 
uszczerbku — domaga się w formie kategory­
cznej zastosowania do plac kwietniowych 
mnożnej odpowiadającej obecnej drożyźnie, to 
jest 48! Rezoluqa przestrzega, że gdyby o- 
becną obniżkę uposażenia w jakiejkolwiek 

j bądź formie chciano przedłużyć lub gayby o- 
| becną ustawę uposażeniową t emerytalną ra- 
i mierzano przedłużyć „wówczas spotka się to 
1 z solidarnym, zdecydowanym oporem 200.000 
j  pracowników kolejowych".

Przyjęto następnie osobną rezolucję, któ­
ra wzywa kolejarzy, by wszędzie w sposób jak 
najenergiczniejszy przeciwstawili się „agitacji 
faszystowskiej, jako wrogiej klasie robotniczej, 
demokracji i Republice**.

Ponadto Zjazd — na mocy jednomyślnej 
swej uchwały — wysłał do Sulejówka depeszę 
do Marszałka Piłsudskiego, z okazji jego imie-

559 mil- za przewóz towarów nic uzyskał 
większości. Tow. Kuryłowicz, obstając
przy utrzymaniu tej samy, motywował swe 
stanowisko tem, że Mim Kolei powinno zre­
widować taryfy eksportowe na węgiel, drze­
wo. cukier i t. d.. ponieważ mp. węgiietl wo­
żony jest niżej własnych kosztów kolei. J e ­
żeli obecna taryfa ma być utrzymana, to
s tra tę  powinno ponosić Min. Skarbu ewent. 
Mm, Przem. i Handlu. Stanowisko to po-

dziama. Na to referent odparł, że budżet 
opracowano według normy 42, a co do 
ewent. zmian uzależnia swe stanowisko od 

j uzgodnienia tej sprawy w łonie Rządu i 
dopiero przy trzeciem czytamu będzie mógł 

1 zająć odpowiednio stanowisko albo wnie­
sie odpowiednie poprawki.

Z powodu posiedzenia Rady Mini Ko­
misja przerw ała obrady do poniedziałku

:o::-

Wrzenie 
wśród kolejarzy.
W dn. 17 i 18 b. m odbył się w Warsza­

wie Zjazd Zarządu Gł. klasowego Związku ko­
lejarzy z udziałem 50-ciu uczestników ze 
wszystkich Dyrekcji.

Wydz. Wyik. Związku sprawozdanie ze 
ewej półrocznej działalności rozesłał jeszcze 
przed posiedzeniem w formie grubego druko­
wanego zeszytu. Sprawozdanie — jak zwy­
kle — bardzo starannie wydane i ilustrowa­
ne liicznemi tabularni, rozbite na poszczególne 
działy, przedstawia całokształt prac Związku 
łącznie z wystąpieniami jego przeciw redukcji 
uposażenia, kóflejiairzy.

Nad sprawozdaniem tem rozwinęła się o- 
Żywiona dyskusja, której lwia część poświęco­
na była oczywiście obecnemu opłakanemu po­
łożeniu pracowników, zupełnej bezczynności 
władz wobec .szalejącej w kraju spekulacji ł 
drożyzny, .tudzież różnym aktualnym postu­
latom kolejarzy, jak pragmatyka, emerytura 
nieetatowych i t. d. Wszyscy mówcy jedno­
myślnie stwierdzili, że skutkiem obniżenia 
płac kolejarzy z jednej a drożyzny iz drugiej 
strony, dalej skutkiem nadużyć administracji, 
łamania 8-,godz. dnia- pracy,, redukcji i t. p., 
panuje wśród kolejarzy tak silne wrzenie, że 
gdyby obecną obniżkę uposażenia wraz z zu­
pełnie już dziś fikcyjną mnożną 43 — zamiast 
realnej, odpowiadającej drożyźnie, 48—chcia­
no utrzymać nadal, wówczas za spokojny i 
normalny bieg służby na kolejach, nikt na sie­
bie odpowiedzialności nie weźmie!

Wreszcie uchwalono jednomyślnie rezo­
lucję, która — stwierdziwszy, że w obecnym 
kwartale, gdy kolejarze i pracownicy pań-

nm.
Po załatwieniu szeregu spraw organiza­

cyjnych Zjazd po 2-dniowych obradach zamk­
nięto.

• • •

Budżet kolejowy.
Wczoraj komisja przystąpiła do szcze­

gółowej dyskusji nad budżetem Min. Kolei.
Refer, pos. Talba'czyAski, opierając swe 

obliczenia na dochodach 1925 r., zmniejszył 
stosunkowo poszczególne pozycje na 1926 
rok.

Wniosek pos. tow. Kuryłowilcza utrzy­
mania isumy preliminowanej w wysokości

parli posł Bartel, Dąbski, Michalak, Rozu­
mek i Kapeliński.

Przy omawianiu wydatków pos. Haru- 
sewicz (Z L. N.J w długim wywodzie do­
magał się redukcji pracowników w Min. Ko­
lei i w Dyrekcjach o 10 proo., czemu prze­
ciwstawił się tow. Kuryłowicz, jako reduk­
cji mechanicznej w kolejnictwie niedopusz­
czalnej ze względu na bezpieczeństwo i 
sprawność kodei. Domagał się natomiast 
zniesienia oddziałów dyrekcyjnych.

Pos. Bartel w przemówieniu swojem 
w sposób rzeczowy zainaEzował całość go­
spodarki kolejowej, podkreślając wielka po­
stęp w gospodarce opałowej i wypowiada­
jąc się przeciwko mechanicznej redukcji 
pracowników kolejowych.

Pomimo że Min- Kolei p. Chądzyński 
również wypowiedział się przeciwko me­
chanicznej redukcji, komisja większością 
głosów Z. L. N., Ch. N., Ch. Dl, Piast. S tron­
nictwo Chłop, i Wyzwolenia uchwaliła 
wniosek pos. Harusewicza.

W reszcie pos. tow. Kuryłowicz zapy­
tał referenta, jak są obliczalne płace pra­
cowników kolejowych, czy według obec­
nych płac, czy też według płac  grudniowych 
1925 r- i czy mnożna ruchoma jest przewi*

rano.
-::o:

Łańcuch prasowy.
W dn. 20 b. m. złożyli pieniądze w Admi- 

nistraqi „Robotnika" na „Fundusz Prasowy" 
następujący towarzysze i proszą o wyzna­
czenie znowu nast. towarzyszów:

Tow. Stefan Ascher z Tuluzy zł. 5, — 
wzywając tow. Marję Aszerównę, tow. Z. Ko- 
pankiewicza i tow. J. Silbersteina.

Tow. Jan Wiltog (sekx. okr. Zw. Zaw. j 
rob. przem. chem.) zł. 5, — wzywając tow. 
tow. Adynowskiego z Warszawy i Walczaka 
z Łodzi.

W IE K .
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Tow. łni. Stan, Trylski zł. 5, (chociaż o- 
becnie bezrobotny pracownik umysłowy) i 
wzywa: 1) ob, Szymona Peretza, 2) tow. Marję 
Frenklową, 3) ob. Henryka Szczyglinskiego, 4) 
ob. luz. Wacława Szczyglinskiego, 5) ob. Wa­
lerego Sławka, 6) ob. Daszyńską-Golińską, 7) 
ob. B. W. Rosenthala, 8) ob. Pawła Lewkowi­
cza, 9) ob. M. Zachczyńskiego, 10) ob. Włady­
sława Goździkowskiego, 11) ob. Zygmunta 
Kmitę, 12) ob. Ellę Konową, 13) tow. inż. Jó­
zefa Nowickiego, 14) ob. inż. Marjana Poni­
kowskiego, 15) tow. Jana Bakalarskiego, 16) 
tow. Aleksandra Dębskiego do złożenia po 5 
zł. (pierwszych sześciu); pozostałych zaś co- 
najmniej po 10 zł.

*:or:-

Z P. K. 0.

KLER DO MIN. OŚWIATY: Jak dotąd — służysz mi nieźle...

■W związku z projektowaną redukcją 
personelu P. K. O., z polecenia nowego pre­
zesa Emila Szmidta, wyłoniono komisję, 
która kwalifikować będzie urzędników niż­
szych stopni. W skład komisji weszli: p. p. 
Adam Żelechowski, Stanisław Dzierżanow­
ski, Stanisław Stein, Edmund Czaplicki i b, 
poseł Szymański.

Z wyjątkiem dwuch ostatnich panowie 
ci byli najściślejszymi współpracownikami 
Lindego i ponoszą współodpowiedzialność 
za gospodarkę P. K. O. I taka komisja ma 
decydować o losie urzędników..,

ODCZYT MARSZAŁKA JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO.

Zw. Legjonistów polskich komunikuje:
W niedzielę, dnia 21 marca, o godz. 12 w 

południe, w sali „Colosseum", Nowy Świat 17, 
odbędzie się odczyt Marszałka Józefa Pił- * 
sudskiego, p. t, „Naczelny wódz w teorji i w 
praktyce".

Pozostałe bilety nabywać można w kasie 
przy wejściu od godz. 10 rano.

Jedna z wypraw 
po „Robotnika".
Było to w latach 1894 — 5, kiedy ruch 

masowy wśród robotników polskich natyle 
się już wzmógł i rozszerzył, że zapewnił 
chętnych, stałych odbiorców pismu robot­
niczemu, poświęconemu sprawom tego ru­
chu. Pismem talkiem był „Robotnik". W  
przeciwieństwie do prasy dawniejszej, wy­
dawanej ,przez Mendelsona zagranicą, za­
pełnionej przeważnie artykułami teore- 
tyczno-dyskusyjlnymi, oderwanymi od ży­
cia, o której zdarzało się słyszeć pesymi- 
,styczne pytania: „Któż to czyta?" — „Ro­
botnik" tętnił życiem, był rozchwytywany 
i spełniał niezmiernie doniosłe zadania w 
masach, z któremi ówczesna organizacja 
kierownicza innego kontaktu miećby nie 
mogła i któreby bez tego pozostały poza 
jej wpływem,.

W  interesach tedy ,.Robotnika" ciągle 
podróżował Ziuk (Piłsudski), jeździł Bie­
lak, wypadało też niekiedy i- mnie jeździć 
w różnycht kierunkach. O jednej z tych 
podróży, połączonej z małemi przygodami, 
chcę tu trochę powiedzieć.

Mieliśmy się spotkać z Ziukiem przy 
moście Kierbedzia i dalej iść piechotą do 
dw orca zwanego naówczas Petersburskim, 
by pojechać do- Wilnai Punkt o  11-ej wie­
czorem (punktualność była dla nas punktem 
honoru) spotkaliśmy się tedy  i poszliśmy 
przez mołst.

Tu zwrócił m oją uwagę jakiś czło­
wiek idący za nami w pewnej odległości. 
Postanowiliśmy więc go wypróbować i za 
mostem zawróciliśmy w boczną uliczkę. 
Cień poszedł za nami. Jeszcze raz zmie­
niliśmy kierunek — idzie! Szpicel, nie ule­
ga kwestjji! Czasu do odejścia pociągu 
niedużo, a szpidla trzeba koniecznie się 
pozbyć. „Pobijmy go!” — zaproponowa­
łem pół żartem.

— Ja  na awanturę nie póljldęl — od­
rzekł poważnie Ziuk.

Ta wstrzemięźliwość w czynach przy­
szłego organizatora kadr i wodza Legio­
nów była dlań znamienna.

—  Przekonajmy się przedewszyst- 
kiietm — zaproponował ze swej strony—za 
kim z nas on idzie i dlatego rozejdźmy się. 
Ten, za kim on pójdzie, musi go zgubić, je­
żeli zaś tego nie potrafi na czas dokonać— 
pojedzie dopiero jutro...

Tak też zrobiliśmy. O n poszedł da­
lej, a ja skierowałem się w stronę dworca 
Brzeskiego. Cień zawrócił za urną...

Bardzo mnie to ucieszyło, bo „czy­
stość" Ziuka, jako jedynego kontaktu z 
drukarnią „Robotnika" — wszystkim nam 
leżała na sercu.

Przedemmą ciągnął się ogromny plac 
(dziś zabudowany, z kościołem na jego 
skraju), ciemny, pusty, słabo oświetlony 
wzdłuż drogi rozstawionemi zrzadka latar­
niami. Miałem w jednej ręce potężną 
„lagę", w drugiej zaś niosłem imbryk i za­
winiątko z chllebem i kiełbasą. Brałem to 
zawsze z sobą dlła oszczędności w drodze, 
z czego Ziuk żartował—dowodząc, że z tem 
najłatw iej się wsypię, należy bowiem za­
chowywać się podczas jazdy tak, jak więk­
szość uprzywilejowanej publiczności. Ni­
gdy mi jednak moje dmibryki i kubki nie za­
szkodziły.

Teraz przeto przyśpieszyłem kroku, a  
następnie pobiegłem galopem przez ciemny 
plac. Gdy — obejrzawszy się — nie do­
strzegłem w mroku nikogo za sobą — sko­
czyłem na  bok i przycupnąłem  w ciemności. 
Po chwili nadbiegł szpicel zasapany i zmę­
czony i popędził dalej w stronę dworca 
Brzeskiego sądząc zapewne, że taan mnie 
znów odnajdzie.

W yczekawszy aż zniknie — pomkną­
łem w przeciwną stronę i szczęśliwie do­
tarłem  do dworca Petersburskiego.

Było już jx> „trzecim dzwonku" i po­
ciąg ruszał, więc o dostaniu biletu nie mo­
gło być mowy; wskoczyłem tedy do wago­
nu z zamiarem kupienia biletu na pierw­
szym postoju — w Wołominie. Zaułka od­

nalazłem, przechodząc z wagonu do wago­
nu i opowiedziałem mu wszystko. Po za­
płaceniu konduktorowi kary (co stanowiło 
dość tanią opłatę za pozbycie się szpiola)
— wybiegiem w Wołominie po bilet.

Przy kasie tłoczyło się kilkunastu lu­
dzi, przeważnie żydów, a przez okienko 
widać było czerwoną, nabrzmiałą od alko­
holu twarz kaisjera z dużą siwą brodą. 
Przyjmował spokojnie pieniądze, ale z wy­
dawaniem biletów wcale się nie spieszył. 
W przekonaniu, że póki ich nie wyda po­
ciąg me ruszy (taki był wówczas zwyczaj)
—  czekałem spokojnie.

Tymczasem tłum zaczął się denerwo­
wać i miotać, poczęto się wzajemnie od 
okienka odpychać, rozległy się rozpaczliwe 
okrzyki w łamanej ruszczyimie: , Proszę
•mi oddać pieniądze!" „Proszę md dać mój 
billet!" „To rozbój!" „To grabież!" i t. d.

Działo się to w czasie, kiedy władze ro­
sy jlsłrie zmieniły personel kolejowy polski 
na rosyjski i koletj W arszawsko-Petersbur- 
ska uległa w pierwszym rzędzie tej zmia­
nie. Pozostał polski tylko personel niż­
szy, z Rosji zaś napłynęły różne męty i 
szumowiny społeczne na nowe posady. Ję ­
zyk rosyjski odtąd obowiązywał na kole­
jach, szczególniej na Petersburskiej.

Tłum się miotał i roznamiętniał coraz 
bardziej. W tem rozległo się trzecie dzwo­
nienie, więc wszyscy — zrzekając się i pie­
niędzy i biletów — rzuciliśmy się ku wyj­
ściu. Ale drzwi’ z hukiem i trzaskiem 
przed nami się zawarły i kilku ludzi pod­
parło je z tamtej strony swojemJ plecami 
przed naszym naciskiem. „Trzymaj moc­
no" — słychać! było za drzwiami. Pociąg 
tymczasem gwizdnął i jwpędził dalej wraz 
z Ziukiem, moją kiełbasą, imbrykiem i kub­
kami.

Na sałi wrzało. „Żandarma!" — wo­
łano. Niema żandarma, ulotnił się, zni­
kną ł Księga zażaleń!" „Zamknięta a
klucz u żandarm a" — objaśniła służba.

W tem pojawiła się .ponura postać ka­
sjera  w czerwonej czapce. Momentalnie

otoczyli go ludzie, krzycząc: „Moje pde*
niędze!" „Mój bilet!".

„Mat waszu...!" — odpowiedział trze­
ma słowami posępny kasjer i poszedł dalej;

Chcąc me chcąc trzeba było na stacji 
nocować, ulokowawszy się czy to na ła­
wie, czy na podłodze... Spać nie mogłem, 
więc o świcie wyszedłem na peron.

Spacerowało po mm dwuch młodych
telegrafistów - podrostków z nocnego dy­
żuru. Prowadzili cynicznie - pornogra­
ficzną rozmowę. „Bartek, idi siuda!" — 
zawołał jeden z nich.

Zjawił się człowiek w uniformie kole­
jarza.

— Priwiedi nam Kaśku! — zażądali, 
z dodatkiem sprośnego żartu „w ruskim 
wkusie".

— Zajęta u .pomocnika" — odpowie­
dział usłużnie, nałamując się do rosyjskiej 
wymowy. Mam dla was inną, z buforami 
jak u lokomotywy... Ale ojcu wypadnie 
się opłacić!.

Był to obrazek upodlenia niewolą —-  
tych stosunków, kiedy to niewolnik uważa 
ijuż za zaszczyt dla siebie, jeżeli .pan raczy 
rzucić łaskawem okiem na żonę lub córkę 
jego, a rajfurstw o wobec parna staje się za­
jęciem honorowem... Szczególniej w na­
szych podróżach natykaliśmy się często na 
różne formy upodlenia niewolą. Na nas le­
żało wielkie zadanie jaodźwignięcia moral­
nego mas, wzbudzenia w nich poczucia god­
ności...

Wczesnym ^pociągiem wróciłem do 
W arszawy, a nocą zaopatrzony w bilet ko­
lejowy, pojechałem powtórnie — tym ra­
zem Domyślnie.

Ziuk mieszkał wówczas u Bielaka (Ta­
tara, kuzyna Sulkiewicza) i chociaż żył już 
na stopie nielegalnej — twierdził, że w tem 
poczciwem rodzinnem jego Wilnie czuje 
się najzupełniej bezpiecznie. Obrowadztł 
mnie |>o mieście, pokazał Ostra Bramę, ry. 
nek. na którym „w tłumie najłatwiej zgjii- 
bić sntwcla", zaznajomił z Profesorem" 
(Rymkiewiczem) i z Rewerellim. główne* 
ml naszemi oporami wówczas w W ilnie—
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MAŁY FELJETON.
NA POLESIU.

Siedzieli przy stoliku w  jednej szynkowni 
m iasteczka W ielegorycze na Polesiu i gawę­
dzili.

— Nu i dobrze ia tobie, b ra t,, radz.. —■ 
mówił starszy posterunkow y Polikarp Bołtun, 
przegryzając boczkiem  — wstąpić do policji. 
Praw da, służba ciężka, pensja także niew iel­
ka, ale zato miejsce pewne. Różne są fachy 
na bożym świecie, ale żaden nie jest tak  pe­
wny, jak policyjny. Byli dawniej np. woziwo­
dy, albo powiedzmy, drwale. A gdzież oni te ­
raz?  Niema. Znaczy się, maszyna ich zastą­
piła. Albo, powiedzmy, m urarz — sezonowy 
fach. Latem pracujesz, a  zimą choć z głodu 
pomieraj. Nie t)o policja.

Policja nie ma sezonu. Ona okrągły rok  
pracuje maszyna jej nie zastąpi, zawsze była, 
jest i  będzie do samego sądu ostatecznego, a 
i tam  będzie potrzebna, żeby jaki ta k i ład w 
dolinie Józefata  utrzym ać i żeby naród nadto  
się nie gromadził. \

Kolega Bołtuna, młodszy posterunkow y, 
Bazyli Saraij, nalał do kieliszków  i obaj poli­
cjanci znowu wypili, przegryzając ogórkiem.

— Oto, weźmiemy naprzykład mnie. 
Trzydzieści lat służę w policji. Była Rassija— 
był policjantem, przyszli Germ ancy — także 
był w  policji, teraz Polska i ja dalej w policji. 
Bo to, bracie, ozy tak  się nazywa, ozy siak — 
zawsze obowiązek policjanta jednakowy: p rze­
śladować krym inalistów  i socjalistów. Jak  
mnie trzydzieści la t tem u nazad nauczyli tej 
prawdy, tak  ona do dzisiejszego dnia u mnie 
w pamięci, a więcej wiedzieć mnie i nie po­
trzeba. Raz powiedziano — krym inalista, tak  
jego do aresztu. Raz powiedziano socjalista— 
także do aresztu. Tylko z tym  b ra t ostrożnie. 
Dużo oni swego czasu naszego b ra ta  aagubili.

Saraj jeszcze raz nalał, potem  znow u do­
lał, potem  jeszcze kilka razy  dolewał, a  Boł- 
tun opowiadał i pouczał, pouczał i opowiadał:

Gdy wyszli z szynkowni zmrok już zapa­
dał na dworze i  dbaj czuli niezw ykłe zmęcze­
nie w nogach, zapew ne od długotrw ałego sie­
dzenia.

P rzed  szynfcownią przyjaciele długo i ser­
decznie żegnali się, śliniąc sobie wzajemnie 
tw arze i okute daszki, poczem  SaTaj poszedł 
n a  prawo, a Bołtun na lewo.

Nie zdążył ujść kilkudziesięciu kroków , 
gdy uwagę jego przykuł dio siebie św ieżo za­
wieszony na jednym z domów szyld.

Bołtun czytał i czytał. P rzecierał oczy i 
znowu czytał.

— Tfu, czort b ieT Z , nagadali my o  tych 
s o c j a l i s t a c h ,  a ot i przyw idziało się, że napi­
sano „Komitet P. P. S.". A  przecież wcale 
tak  dużo nie wypili. Bywało więcej...

Policjant splunął i w przekonaniu, ż e  go 
w zrok mami, poczłapał do domu, aby  przespać 
się po poczęstunku.

Lcz gdy nazajutrz rano  Bołtun, idąc na 
posterunek, znowu, ale tym razem jiui zupeł­
nie trzeźwy, przeczytał „Kom itet P. P. S." — 
poczuł, że mu mrówki łażą po ciele i  że mu 
pod czapką w łosy na baczność stają.

S p r a w d z ił  czy rew olw er jest w  porządku
i  wszedł.

  A tu  jaki kom itet u  w as?
— K om itet P. P. S. — odparł funkcjonar­

iusz.

Z kuferkiem „Robotnika" puściłem się w 
powrotną drogę.

Za Landwarowem wszedł do wagonu 
jakiś obdarty młodzieniec i zawołał wiel­
kim głosem:

— Gaspada, proszu szapki sniat'!
A gdy zdumiona publiczność zwróciła 

na niego oczy — rozległ się ś p i e w : ‘„Boże 
caria chrani!"...

Tym śpiewem chciał nas steroryzować 
i wymusić datki. Z wielką ciekawością pa­
trzałem. jak się zachowają podróżni? ty -  
dzi-ku;pcy, chociaż jak gdyby skurczyli s:ę 
i .pochylili, starając się stać mniej widocz­
nymi — jednakże kapeluszy me zdijęli; na­
tomiast dwaj oficerowie zaskoczeni i zde­
tonowani — pomalutku jakby wstydząc się 
oczu ludzkich, sięgnęli do czapek i zdjęli je.

• Tu wszedł konduktor - Polak. „Ach 
ty  nicponiu! — zawołał. Ileż razy mam cię 
wyrzucać? Nie wiesz, że śpiewanie w po­
ciągu jest wzbronione? Poszoł won!" — 
krzyknął, wypychając młodzieńca za drzwi.

Oficerowie, ponsowi ze wstydu, pochy­
lili się nisko, chowając twarze i jeszcze 
wolniej, niż zdejmowali, włożyli napowrót 
przykrycia swoich urzędowych głów,

Siwobrodego kasjera w Wołominie, na 
którego specjalnie wychodziłem z wagonu 
popatrzeć, po pewnym czasie już nie spo­
strzegłem; widocznie żydzi nie darowali 
mu i dopięli wyrzucenia z posady.

Chciałbym jeszcze coś niecoś opowie­
dzieć o .przygodach podróżnych — jak to 
Ziuk — w ro^ „władzy ‘ — kazał raz po­
dejrzanemu o szpiclostwo młodzieńcowi w 
wagonie legitymować się i pokazać sobie 
paszport, jak nas z, Ziukiem omal że me 
zasypał sam car Aleksander III, który wów­
czas przejeżdżał i t. d„ ale to opowiem in­
nym razem.

Kazimierz Pietkiewicz.

, ,  *

Pocztowe gołębie biorą udział w ekspedycji do bieguna
północnego:

Ekspedycja, która wyruszy statkiem powietrznym do bieguna pod kierunkiem M a c  M i l i a n a ,  zabie­
ra ,ze sobą najlepsze gołębie pocztowe Stanów Zjednoczonych Jest ich 24, a między *uetm zn )-

duje się tznany rekordowy gołąb „Admńlra", który przebywa przestrzeń 500 ang. mil dziennie 
Zdjęcie nasze przedstawia szykowanie gołębi pocztowych .do próbnych lotów ze statku powietrzu g .

S

— A  co  znaczą te trzy litery — zapytał, 
dla upew nienia się, czy w powodlzi skrótów  
lite ry  te  nie nabrały  innego znaczenia.

— Polska P artja  Socjalistyczna — odparł 
spokojnie funkcjonariusz.

— Socjalistyczna??!! A  wy jakim p ra­
wem ? A zezwolenie u w as jest?  A mnie wy 
się pytali, a?

Nie .pomogły wyjaśnienia, persw azje, po­
w oływ ania się na  K onstytucję i t .  d. Policjant 
Bołtun opieczętow ał lokal, księgi i kw itarju- 
sze skonfiskował, a funkcjonariusza wziął pod 
dozór.

Nazajutrz spotkawszy się z Sarajem, m ó­
wił:

—■ Na dniach ja  aresztow ał dyrektora la- 
sopilnegó zaiwada, ale kryminalistę, a wczo- 
Taj jego widział na wolności. Nu, jeśli i socja­
listów  będziem y cierpieć, nu ta k  ca  co poli­
cja? Ultimus.

CURIOSA
„Spisek".

Przysłano nam  ciekaw y dokument. Są to 
motywy w yroku Sądu Okręgowego w Białej . 
podlaskiej w  spraw ie Jakóba Liitwiniuka, Pio­
tra  Kozła, M ikołaja Krupki, M aksym a Tureń- 
ca  i  M ikołaja Budki. O skarżeni byli o to, że 
w  „drugiej połowie 1924 r. i w styczniu 1925 
r. należeli do spisku, utworzonego na terenie 
pow. włodawskiego i mającego za zadanie o- 
balenie za pomocą gwałtu obecnego w drodze 
praw zasadniczych ustalonego ustroju społecz­
nego w Państw ie Polskiem ". 4-ch oskarżo­
nych Sąd skazał na 5 lat ciężkiego więzienia, 
1-go na rok więzienia.

Otóż w motywach Sąd powiada, co  on 
rozumie przez „spisek". Okazuje się, że nie 
potrzeba wcale być formalnie przyjętym  do 
organizacji „spiskowej", nie potrzeba popeł­
nić żadnego konkretnego czynu „spiskowego", 
obojętne jest, czy ktoś „otrzym ał poświęcenie 
i jakiego stopnia", czy jest „spiskowcem rze­
czywistym", czy „nowicjuszem". W szystko to 
nie ma znaczenia. „Dla stw ierdzenia natom iast 
samego udziału w tego rodzaju spisku w ystar- 
czającem jest ujawnienie się czyjejś złej woli 
w kierunku podstawowych dążeń spisku, co 
może nastąpić przez głośno wypowiedzianą 
myśl, sposób życia, częste przebywanie w pe- 
wnem środowisku, a zwłaszcza kiedy się czy­
ni to skrycie z zachowaniem pewnych ostroż­
ności i wreszcie przez utrwalone przyzwycza­
jenia, które są niewątpliwie odbiciem zbrod­
niczego usposobienia woli każdej odrębnej je­
dnostki, wogóle — decyduje w danym wypad­

ku nie konkretny koniecznie czyn, lecz przeja­
wiające się tylko oznaki woli, świadczące o 
gotowości jednostki na dane hasło i w sposób 
przez spisek przewidziany stanąć odrazu do 
szeregów tak zw. bojowników rewolucji dla 
przeprowadzenia zadań spisku, przyczem wo­
la do tej decydującej chwili może być uajzu­
pełnej bierna, nie zdradzająca najmniejszej 
energji, świadoma jednakże tymczasowości 
tylko przyczajenia się swego i że do odpo­
wiedniej tylko chwili znajduje się  w  stanie sta* 
tycznym".

Przytoczyliśm y dosłownie to  zupełnie nad­
zwyczajne określenie „udziału w spisku , 
nieznane naw et za czasów samodaerżawia car­
skiego przynajmniej w  drugiej połowie XIX w. 
W ynika bowiem z tego, że nie trzeba wcale 
brać rzeczywiście udział w spisku, aby za spi­
sek być skazanymi W ystarcza „głośno wy­
powiedziana myśl", „sposób życia” i t. d. jak 
wyżej. Jeżeli więc ktoś np. ,g łośno  w ypo­
wie myśl", te  ustrój jest podły i będzie prze­
wrócony do góry nogami, jeżeli zacytuje Mic­
kiewicza: „gwałt niech się gwałtem  odciska , 
jeżeli wzbudza podejrzenie, że „przyczaja się 
do udziału w przyszłej Rewolucji i t .  d., i t. d. 
— to jest spiskowcem, k tó ry  obala  i t. <Ł Sąd 
w Białej podlaskiej nie ukrywa, te  jego okre­
ślenie ma wyraźną tendencję polityczną, mó­
w i bowiem nie o wymiarze sprawiedliwości i 
o konkretnych przestępcach, lecz o  koniecz­
ności objęcia „całości frontu" „spiskowego , 
aby „gros przeciw nika nie pozostało w  ukry­
ciu", bo to  może „w chwili krytycznej p rze­
chylić szalę zwycięstwa" na ich stronę!!

Mamy tu  .tedy trak tow anie  procesu jako 
w alki politycznej Sądu przeciw ko osfcarżo- 
nym i ustalenie pojęcia ,,spisku" w  ten spo­
sób, by każdego podejrzanego można, było  za 
„spisek" zasądzać...

Czy p Miń. Sprawiedliwości zwróci uw a­
gę na w prost niesłychane motywy Sądu O krę­
gowego. w  Białej podlaskiej?

DROŻYZNA.
ZB02E I MĄKA.

nie się kursu w alut obcych, skłoniło sprzedaw ­
ców do realizacji zapasów po wyśrubowanych 
cenach Nagła ta obfitsza podaż spowodowa­
ła  obniżenie się ceny żyta do 21 zł. — 21 zł.
50 gr. za kw intal, st. załadowania. Pod ko­
niec tygodnaa ceny żyta znowu uległy zwyżce.

Trwające niepogody, uniemożliwiające 
młóckę i dowozy, są przyczyną tej nadm ier­
nej nerwowości i wrażliwości naszego rynku 
zbożowego na najmniejsze, naw et k ró tko trw a­
łe, wahania się cen na rynkach zagranicznych. 
Jeżeli ustalenie się pogody nastąpi przed o- 
kresom  wiosennych robót w polu, liczyć na­
leży na unormowanie się dostaw,, a tem  sa­
mem na ustabilizowanie się ceny, w przeciw ­
nym razie  możemy już w najbliższym czasie 
bvć świadkami nagłej zwyżki cen, z powodu 
b raku  dostaw.

iPod koniec tygodnia notowano: żyto 22—
23 zł., pszenica 39 — 41 zł., jęczmień 20 — 24 
zł„ owies (b. mocno) — 24 — 25 zł. za kw in­
tal franco W arszawa.

M ąka sprzedaw ana była: żytnia 4/0000—
42 gr., pszenna 4/0000 krajow a 66 — 70 gr., 
am erykańska około 80 gr. za  kg. z dostaw ą do 
piekarń.

Apartamenty 
p. prezesa Schmidta.
Pisaliśmy niedawno, że nowemu Prezeso­

wi P. K. O., p Emilowi Schmidtowi, „n:e spo­
dobał się" wspaniały apartam ent w gmachu • 
P. K. O., przy ul. Jasnej, i że urządza sobie 
kosztem P. K. O. 9-pokojowe „m ieszkanko" 
przy ul. M arszałkowskiej 153. Uzupełniając 
ten obrazek trzeba dodać, że prezesowski a- 
partam ent przy ul. Jasnej p. Schmidt p rzera­
bia na biura, b iura zaś przy ul. M arszałkow ­
skiej na m ieszkanie To znaczy, że ta p reze­
sowska zabaw ka pociąga za  sobą podwójne 
koszta!

Dlaczegóż jednak p. Schmidt robi to  n ad ­
użycie? O to — jak nas informują — p. 
Schmidt wydaje córkę za mąż i pragnie jej za­
pewnić stałe luksusowe mieszkanie. Otóż 
m ieszkanie przy ul. Jasnej nie może służyć dt> 
takiego użytku, bo p. Schmidt zajmowałby je 
tylko czasowo jako Prezes P. K. O. A więc 
stw arza dla siebie i rodziny na koszt P. K. O. 
sta łą  siedzibę, niezależną od stanowiska P re ­
zesa...

Takie to są magnackie w ybryki wielmo­
żów z P K. O. Na to pieniądze jakoś zawsze 
się znajdują!

Duch Lindego żyje w  P. K. O.!
 : :o::----------

W sprawie oszczędności 
robotniczych.

Otrzymujemy nast. depeszę:
Paryż, 20 marca. (Tel. własny). Uregulo­

wanie sprawy oszczędności robotniczych, u- 
mieszczonych w iiljach polskich banków musi 
być natychmiast załatwione. Wrzenie wśród 
pokrzywdzonych robotników rośnie cofjien -  
nie. Spodziewane są wybuchy zbiorowego 
niezadowolenia.

Hieronimko.

Chodzi tu o oszczędności robotników pol­
skich, złożone w iiljach francuskich korfan- 
towskiego ,Banku dla handlu i przemysłu" i 
„Banku Zjednoczonego". Konsulaty polskie 
gorąco zalecały te Banki. Po ich bankructwie 
Rząd dawał wielokrotnie zapewnienia, że e- 
migranci polscy odzyskają swoje oszczędności. 
Dotychczas jednak obietnicy nie wykonano, 
pomimo, że tow. nasi w Rządzie energicznie 
domagają się od Min. Skarbu natychmiastowej 
interwencji. Czy p. Zdziechowski chce docze­
kać się tego, że emigranci polscy będą urzą­
dzali demonstracje przed konsulatami polskie- 
mi i Poselstwem?!

Usposobienie Tynku zbożowego w  ub. ty ­
godniu było niestałe Początek tygodnia roz­
począł się silną zwyżką ceny zboża, głównie 
żyta, k tóre  przejściowo osiągnęło około 24 — 
25 zł. za kw intal, franco W arszaw a, za gatun­
k i wyborowe.

W  połowie tygodnia sytuacja uległa po­
ważnej zmianie, albowiem obniżenie się ceny 
żyta w  Niemczech o 6 złotych m arek na to ­
nie (około 1 zł. 20 gr. na kw intalu) i załam a-

-::o:
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Zapomogi dla robotników
W  ostatnim  okresie tygodniowym, t. j. od 

8 do 13 m arca włącznie, przyznano w W ar­
szawie 693 robotnikom , pozbawionym pracy, 
praw o do pobierania zasiłków, na mocy usta­
wy o zabezpieczeniu na w ypadek bezrobociai 
(w poprzednim  tygodniu 1283) Ogółem upra­
wnionych do poboru tych zasiłków było w tym 
samym czasie 5872 (w poprzednim tygodniu 
4761), pobrało zaś zasiłki 5764 (4730) na su­
mę 62.768 zł 23 gr. (50 190 zł. 26 gr.).

U praw nionych do poboru zasiłków byłych 
robotników  fabryk tytuniow ych i wojskowych 
było w tym samym czasie 185 (w poprzednim 
tygodniu 579).

.---------: :o::---------

Pod adresem Ministra 
Sprawiedliwości.

Swego czasu sekretarzem  Sądu Pokoju 1 
Okręgu w Łowiczu był niejaki p. Kowalski. 
W  r. 1925 oskarżony za pobieranie łapów ek 
ii różne przew inienia służbowe został decyzją 
Komisji Dyscyplinarnej zwolniony, a w yrokiem  
Sądu — ukarany 2-tygodniowym aresztem .

Otóż p. Kowalski, korzystając zapew ne z 
protekcji, został obecnie z pow rotem  przyję­
ty na stanow isko sekre ta rza  w Sądzie Łowic­
kim

Cóż na to  p. Minister Sprawiedliwości? 
   :o::-----——

Hindenburg na jarmarku Lipskim.
Prezydent Rzeszy niem ieckiej H indenburg w raca z pod pom nika Bitwy Narodów, który ostentacyj­
nie podczas targów  odwiedził. K orzystając z p rzy jazdu  P rezydenta  na targi lipskie, nacjonaliści nie­
mieccy urządzili na jego cześć m aniiestacyine p rzy jęc ie , stronnictw a republikańskie zachow ały się 

z rezerwą, socjaliści natom iast u rządzili m anifestację przeciw ko eks-m arszałkow i.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.



„ROBOTNIK", niedziela, 21 marca 1926 r.

ZO F JA  W O JN A R O W SK A .

PRZEDWIOŚNIE.
W  bojowej pieśni rytm, 
w bojowych haseł gwar 
wiośmany wpada czar —
Miłości mit.

W  płonących gmachów czerń, 
w  skłębionych dymów miąższ, 
wiosennej burzy grom 
jak zło ty zbiega wąż. \ 1

/  A frodyty  wóz, 
je j  biały gołąb — R ym  i 
wzlatuje ponad dym  
i nad przeszłości gruz.

1 białej piersi giest 
królewski rzuca zew  
pod namiot gwiezdnych stref 
na spokój słodkich sjest.

O, dość już męki, dość. 
iBóg sobie każdy sam — 
niebiański stoi gość 
u niezamkniętych bram.

O. dosyć kar i win — 
niech wola twórczych sił 
zbawienia zrodzi czyn 

• z  bezkształtnych brył.

Niech wstrząśnie mocy dreszcz 
kamienność martwych pól, 
i bujny ciepły deszcz 
niech spłócze z  życia ból.

Zamienim w szczęście zło  
i w rzczywistość sny, 
jeśli uwierzym w to, ,
że bogi życia — My.

Monarchistyczna żebrani­
na czy wymuszanie.

R edak tor pisemka „Polska mor.archistycz- 
n a" p. Szczęsny odwiedza firmy handlowe, 
zbierając ogłoszenia dla swego wegetującego 
organu. Dowodzi to, jak mało monarchiści 
nasi dbają o swoją prasę, skoro „sam pan re- 

jdak to r"  musi zbierać ogłoszenia lub szukać 
pożyczki dla wydania najbliższego numeru 

. W prasie republikańskiej takiemi spra­
wami zajmuje się adm inistracja pisma. W u- 

i stroju monarchicznym widocznie inne istnieją 
porządki, k tóre w  każdym bądź razie zachę- 

.c&jącemi dla dziennikarzy być nie mogą.
Ale w tej żebraninie, uprawianej przez 

,p . Szczęsnego, uderzającym jest inny fakt. P. 
„R edaktor" odwiedza tylko firmy, będące do­
stawcami Min. Spr. Wojak., przyczem zapew ­
nia, iż za „Polską m onarchisłyczną" stoi gen. 
Zagórski, w obronie k tórego pismo to  ma wy­
stąpić, oraz. gen. Sikorski.

Chcielibyśmy usłyszeć od Min Spr. W oj­
skowych, ile jest praw dy w zapew nieniach p. 
Szczęsnego, jak również dowiedzieć r'ę , skąd 
p Szczęsny ma wykaz dostawców Min. Spr. 

'Wojsk.

Sprawa 
deficytu w tramwajach.

Dnia 20 m arca odbyła się narada  prezydjum  
m agistratu  z przedstaw icielam i poszczególnych u- 
grupow ań radzieckich, w celu omówienia spraw y 
usunięcia obecnego deficytu tram w ajów  miejskich. 
W wyniku, żadne z proponow anych przez dyrek ­
cję tram w ajów  środków  nie zyskały akcep tac ji

N iektórzy radni wyrazili życzenie zapoznania 
się bliżej z m aterjałem  statystycznym , p rzed sta ­
wionym przez dy rek to ra  naczelnego tram w ajów  
miejskich, inż. A. Kiihna. (—)

l Tow. poseł Dr. Marek 
o Katastrofie pod Rogouem.

Od tow. posła dt-ra Zygmunta Marka, 
jadącego tym pociągiem, który pod fatal­
nym Rogowem uległ katastrofie. „Naprzód" 
dowiedział się następujących szczegółów 
o przebiegu wypadku:

— Że katastrofa, która mogła spowo­
dować olbrzymie nieszczęście, nie przybra­
ła większych rozmiarów, — mówi tow. Ma­
rek — zawdzięczać to należy maszyniście 
prowadzącemu pociąg. Gdyby bowiem ma­
szynista był rozwinął szybkość przepisaną 
na tej przestrzeni, pociąg byłby z całą pew­
nością poszedł w drzazgi, no i rzecz prosta, 
byłyby ofiary w ludziach.

— Tymczasem maszynista prowadził 
pociąg przez cały fatainy teren fpod Rogo­
wem z małą szybkością co pozwoliło umk­
nąć wjiększego nieszczęścia.

— Ogólnie panuje przekonanie, że  po- 
I wodem nieustannych katastrof pod Rogo­

wem jest jego położenie w dolinie, gdy tor
; z obu stron pnie się ku górze. Wobec takie- 
| go położenia, zwrotnice po obu stronach 

stacji narażone są na łatwe uszkodzenia.
Pod wpływem ciężaru pociągu jest rze­

czą bardzo prawdopodobną drobne przesu­
nięcie szyn, które powoduje, że lokomoty­
wa w jeżdża na tor właściwy, a wagony na 
tor boczny; to zaś wystarczy do katastrofy.

Wobec takiego stanu sprawy, jest rze­
czą konieczną zabezpieczenie, względnie 
prezrobieme zwrotnic, albo znaczne zm niej­
szenie szybkości pociągów pod fatalnym R o­
gowem.

Na całej długości pociągu, który uległ 
katastrofie większa część progów jest wyr­
wana, tor zatem uległ w tera miejscu zni­
szczeniu.

— A jak czuliście się towarzyszu po­
śle podczas katastrofy? — zapytał spra­
wozdawca „Naprzodu".

— Ależ wyśmienicie—kończy tow. po­
seł Marek z uśmiechem — podkreślcie tył- ! 
ko  że uniknęliśmy nieszczęścia dzięki ma­
szyniście prowadzącemu pociąg.

 ;;o::---------

Proces o defraudacje 
w Krakowskiej Izbie 

Kontroli państwa.
Ja k  donosiliśmy już w Okręgowym Sądzie 

Karnym w K rakow ie toczy się obecnie sensacyj­
ny proces o defraudacje w K rakow skiej Izbie 
K ontroli Państw a. O skarżeni są: b. rachm istrz J ó ­
zef Biliński, oraz b. prezes tej Izby, M ieczysław  
Łasiński.

W edług ak tu  oskarżenia Łasiński i Biliński 
naruszyli fundusze, pow ierzone im na pokrycie 
kosztów  funkcjonow ania Okr. Izby K ontroli pań­
stw a: poczem w ystaw iali fałszyw e rachunki na 
nieprzeprow adzone przez nich czynności u rzędo­
we. A kt oskarżenia w ylicza 14 pozycji rachunków  
obw inionego Łasińskiego, opiew ających na fikcyj­
ne podróże urzędow e, oraz 14 pozycji rachunków  
Bilińskiego, rów nież na nieodbyte jazdy urzędo­
we. Pozatem  ak t oskarżenia obejmuje 10 pozycji 
rachunków  na dostarczone fikcyjnie przedm ioty.

C harak terystyczne były zeznania oskarżo­
nych.

Osk. Biliński zaznaczył na w stępie, iż za o- 
trzym anie od prezesa Łasińskiego posady w Izbie 
K ontroli zaofiarow ał mu „dobrow olnie" 100 
cukru (w r. 1924).

Osk. Biliński p rzedstaw ił sw oje czynności w 
Okr. Izbie K ontroli Państw a. O tóż zam iast p rzed ­
k ładać , jak inni urzędnicy, refera ty  z liczbą sw o­
ich czynności, w ystaw iał tylko, na polecenie Ła- | 
sińskiego karteczk i z fikcyjnem i liczbam i, (doty­
czące fikcyjnych podróży kontro lnych do urzędów  
pocztow ych), na k tó rych  uzyskiw ał podpis Ł asiń­
skiego 1 p ieczątkę  urzędniczki. Na czynnościach

tych urzędów  oskarżony wogóle się nie znal. Ł a­
siński pobierał od Bilińskiego rozm aite kw oiy, na 
pokrycie k tórych szły w łaśnie owe fikcyjne ra ­
chunki, pokw itow ane przez Bilińskiego.

Na zapytanie przew odniczącego, czy czynno­
ści swoje uważał za Dezprawne. Biliński odpow ia­
da. że dziś wie, iż były one bezpraw ne; jednak 
wówczas, kiedy to robił, zapew nia! go prezes Ł a­
siński, że dzieje się to wszystko na polecenie Naj­
wyższej Izby K ontroli Państw a, Która miaia zez­
wolić Łasińskiem u na uzyskanie pieniędzy w tej 
lorm ie, z pow odu nieprzyznania mu funduszu re ­
prezentacyjnego!!!

W ten sposób, jak stw ierdza Biliński, Łasiń­
ski przyw łaszczał sobie co miesiąc przeciętn ie 
600 do 700 zł.

O skarżony Łasiński do winy się nie poczuwa, 
tw ierdząc, że Biliński sam pobierał pieniądze z 
kasy  i sam likwidował kw ity. Również kłam stwem  
nazyw a Łasiński tw ierdzenie, jakoby otrzym ał od 
Bilińskiego w podarunku 100 kg cukru.

W toku zeznań ośw iadcza Łasiński, że w szy­
stk ie  14 podróży odbył rzeczyw iście, tylko nie 
prow adził ew idencji swoich wyjazdów, a inform a­
cje |ego w czasie tych wyjazdów polegały na słu­
chaniu zdania pasażerów  w pociągach o funkcjo­
now aniu różnych urzędów  itp . (!) W ykonyw ane 
przez niego czynności, były, jak w ynika z zeznań, 
funkcjami policyjno-szpiegow skiem i i na tern po­
p rzestaw ał w swych objazdach.

Bilińskiemu zezwolił w praw dzie w yjeżdżać na 
kontro lę , a le nigdy do okolicznych urzędów  pocz­
tow ych, jak w ykazują różne rachunki Bilińskiego.

Łasiński przyznaje, że podpisy, znajdujące się 
na papierach, dotyczących podróży Bilińskiego, 
„praw dopodobnie pochodzą z jego (Ł j. Łasińskie­
go) ręk i", a le  tw ierdzi, że „podpisów  tych nie 
k lad l św iadom ie, tylko Biliński musiał mu te  p a ­
piery  podsuw ać do podpisu w śród stosu ak tów  (I)"

Łasiński przyznaje tylko, że udzielił urzędni­
kom rem uneracji na rachunek  kosztów  podróży, 
k tó rych  urzędnicy faktycznie nie odbylij przytem... 
pow ołuje się na zarządzenie Najwyższej Izby Kon­
tro li Państw a, przyznające Izbie K rakow skiej do­
datkow y k redy t 1000 zł. na podróże i djety.

Po tych zeznaniach obu oskarżonych, oskar­
żających się wzajemnie, sąd p rzystąp ił do prze­
słuchiw ania licznych świadków.

Św. G rielfel zeznaje, że Biliński prosił go w 
swoim czasie, ażeby mu się w ystarał o 100 kg. cu­
kru, k tóry  mu jest potrzebny na prezen t za posa­
dę dla prezesa. Biliński zaciągał u św iadka liczne 
pożyczki, w yrażając się zawsze, iż „po trzebuje 
pieniędzy dla starego". Raz św iadek pożyczył mu 
800 zł. gdy Biliński przybiegł do niego z rozpacz­
liwym okrzykiem  „nieszczęście — jest szkontrum " 
(świadek sta ra ł się u Bilińskiego o p ro tekcję  w 
spraw ie dostaw  zboża do jednego z urzędów).

Św. kpt. Boziewicz, k tó ry  protegow ał Biliń­
skiego u Łasińskiego, tw ierdzi, iż pew nego razu 
Łasiński w ezw ał go do siebie i zażądał od niego 
2000 zł., tw ierdząc, że inaczej w łeb sobie strzeli,
gdyż protegow any Boziew łcza — Biliński — u-
k rad ł mu z kasy 5 tys. zł. i uciekł zagranicę!!! Gdy 
oburzony tem żądaniem  kpt. Boziewicz zapytał, 
czem u w takim  razie  Łasiński nie oddaje spraw y 
p rokuraturze, Łasiński odpow iedział, że... nie chce 
łam ać życia Bilińskiemu i jego rodzinie.

Z zeznań innych św iadków  wynika, że Biliń­
ski jeździł po kupno nierogacizny, k tó rą  miał han­
dlow ać do spółki z Łasińskim; że Łasiński, pom i­
mo, iż ,b y ł Naczelnikiem Izby K ontroli, p racow ał 
rów nież dodatkow o w firmie „Polski G lob", oraz, 
iż proponow ał urzędnikow i K rakow skiej Izby, 
Szczęsnowiczowi, k tóry  był także buchalterem  
„Polskiego G lobu", aby Szczęsnow icz dzielił się 
z nim połow ą swego zarobku. Gdy z W arszaw y 
przyjechali do K rakow skiej Izby urzędnicy na 
szkontrum , Łasiński wymyślał na nich przed sw y­
mi urzędnikam i, jako na „mongołów z Syberji".

W obec w yłonienia się kw estji poczytalności 
Łasińskiego, sąd w ysłuchał orzeczenia znawców 
psychjatrów , którzy stw ierdzili, iż „Łasiński jest 
pod względem psychicznym  isto tą n iepełnow arto- 
ściow ą o zmniejszonej poiętności (niedocenia­
nie zdrożności inkrym inowanych czynów, osiabie-
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nie siły woli i oporników psychicznych) ale za 
czyny swoje jest odpowiedzialny".

Sensacyjna!ta rozprawa trwa w dalszym cią­
gu.

—— —::o:: ......

Sztuki plastyczne
„KOLĘDY" Z ILUSTRACJAM I ZOFJI 

STRYJENSKIEJ.
Kolędy. Ilustracje Zołji Stryjeńskiej. Warsza­
wa 1926. N akładem  Jana  Burjana. Skład głów­
ny: W acław Czarski i S-ka. Tekst złożono i 
odbito w raz z wielobarwnemi ilustracjami w 
1200 num erowanych egzemplarzach na papie- * 
rze czerpanym  Van Gelder Zonen w drukarni

„Rola" (Jana Burjana) w W arszawie.

Nie przebrzm iał jeszcze sukces wielkich 
malowideł Stryjeńskiej w pawilonie polskim na 
zeszłorocznej W ystawie Sztuk Dekoracyjnych 
w Paryżu, i oto m alarka zbiera znowu nasze 
zachwyty — tym razem nad cyklem ilustracj-t 
do „Kolęd" staropolskich.

W arto przypomnieć z tego powodu, że od 
tem atu podobnego rozpoczęła, przed przeszło 
dziesięciu laty Stryjeńska swą działalność ilu­
s tra torską — w  „Pastorałce z siedmiu kolęd 
złożonej" z r. 1915. Potem Stryjeńska ilustro­
w ała rzeczy najrozm aitsze: powiastkę Tetm a­
jera „Jak  baba djabła wyonacyla", „Monacho- 
machje" Krasickiego, podanie o Panu Tw ar­
dowskim, „Treny" Kochanowskiego. W ilu- 
strjach do „Kolęd" podejmuje znowu swój te- 
m at dawniejszy.

O ile jednak w tedy była tylko świetni* 
zapowiadającym się term inatorem , o tyle dzi­
siaj jest — mistrzem. Porównywając „Kolędy" 
z „Pastorałką", widzimy, co wszystko Stryjeó, 
ska zdobyła w ciągu tych lat dziesięciu- Al­
bowiem „Kolędy" posiadają wszelkie zalety 
najlepszych ilustracji Stryjeńskiej: własna, o-
parta  do pewnego stopnia na polskiem malar­
stwie ludowem stylizacja kształtu  i barw y, do­
skonałe opanowanie kompozycji, nadzwyczaj­
ne bogactwo pomysłów zdobniczych, znakomi­
te uchwycenie fizycznego typu polskiego, świe­
tne posługiwanie się ekspresją twarzy i ge­
stem, nicrównane wyzyskanie malowniczości 
stroju ludowego i staropolskiego.

Z tekstem  samych „Kolęd" a rtystka  nie 
liczyła się zbyt ściśle. Obok obrazków, obra­
cających się dokoła tem atów  kolędowych i 
przedstaw iających Żłobek, Gwiazdę Betleem- 
ską, aniołów modlących się i grających, hołd' 
pasterzy, dzieci wiejskie z choinką i t. d., znaj­
dujemy tutaj obrazki, pozostające w nader lu­
źnym związku z „Kolędami", choć pełne roz­
kosznego humoru, np. „flirt" m uzykanta z ba- 
setlą i dziewczyny z m iotłą w ręku lub zakon­
nicę, podającą przez furtę miskę zupy »vwo- 
brodem u dziadkowi. W szystkie osoby święte, 
aniołowie, przygrywający na różnych instru­
m entach, pasterze, składający hołd Dzieciątku, 
mają przytem  tw arze i stroje polskie.

We współczesnem m alarstw ie polskiem 
jest Stryjeńska, obok Skoczylasa, najznako­
mitszą przedstaw icielką kierunku, opierające’ 
go się o polską sztukę ludową. Nie wierzymy 
wprawdzie w to, że do tego kierunku należy 
przyszłość, witamy jednak ilustracje do „Ko­
lęd" jako jeden z najpiękniejszych przejawów 
bujnego talentu Stryjeńskiej. .

Na szczególne uznanie zasługuje wszyst­
ko, co dotyczy strony drukarskiej wydawni­
ctwa. Ilustracje — zarówno na oddzielnych 
tablicach, jak w tekście — w ypadły doskona­
le, jak się mogłem o tem przekonać, dzięki 
uprzejmości p Burjana, porównywując odbitki 
z orygmalnemi gwaszami Stryjeńskiej. Układ 
druku, dobór papieru, wytworna płócienna o- 
prawa — wszystko odznacza się nadzwyczaj­
ną starannością.

M ieczysław Wallis.
- —  —

•BENED YKT HERTZ.

Sytuacja bez wyjścia.
Przychodzi do mnie onegdaij Zyzio...

! Ponieważ Zyzio nie jest aini piłkarzem, 
ani bokserem, ani szybkobiegaczem na 
przełaj — więc go szanowni czytelnicy nie 
znają. Muszę zatem objaśnić, że chłop to 
zacny z  kościami; choć go przyłóż — jak 
się miówi — do rany, czy to ciętej, czy ia- 
kiejkolwiek innej. Otóż przychodzi ów Zy­
zio, a zmartwienie ma, jak byk, wyryte na 
twarzy i odrazu powiada:

— Źle.
— Co! Może Karsz położył Pineckie- 

go na obie łopatki?
— Gorzej!
— Już wiem. Ząpewne palna Stanisła­

wa uczyniono dożywotnim oświecidelem 
narodu.

— Ależ nie! W cale mi dziś nie w  gło­
wie sprawy publiczne! Chodzi o szczęście 
osobiste, o spokój domowego ogniska.

— E!?...
Bardzo minie to zdziwiło. Wiem, że Zy- 

izło i pani Pelagja żyją ze sobą od lat sze­
ściu, jak dwie turkaweczki. I nic dziwne­
go. Ona, choć prostaczka, ma bardzo szla­
chetną duszę, prześliczne nogi, a nawet od 
czasu do czasu jest Zyziowi bezgranicznie 
wierna i z byle kim go nie zdradza.

— Mimo to wszystko — mówi Zyzio 
—> mam teraz istną wojnę domową.

— Czy być może?
•—  Gd czasu ©odniesienia w  or asie i w

Sejmie kwestji rozwodów, znaleźliśmy się 
w dwu przeciwnych obozach.

— Znasz mnie — ciągnął po chwili.— 
Jako człowiek woimomyślny, postępowy, 
nie mogę stać przy oczywistym przeżytku, 
zdyskredytowanym przez życie. W e wszysi 
kich krajach cywilizowanych zaprowadzo­
no już oddawtna Śluby cywilne, a udostęp­
nienie rozwodów uznano za rzecz koniecz­
ną. Tymczasem Pelagja słyszeć o tem nie 
chce.

— Ależ, kobieto — mówię jej — za­
stanów się...

— Nie będę się wcale zastanawiała— 
odpowiada. — Tu niema się nad czem za­
stanawiać. Już dawno mnie Nruta ostrze­
gała, żebym nie wierzyła w twoją miłość.

— Pr zed e ws z ys tki em Niuta jest id fot­
ką, a potem — co ma piernik do w iatraka?

— Tak, tak!.., piernik do  wiatraka. A 
właśnie, że ma.

M a i ma. J a  swoje, ona swoje. Tłuma­
czę, perswaidmję. W szystko daremnie.

— Możesz sobie gadać, co się podoba 
— odpowiada Pelagja — a ja żadnych 
twoich argumentów nie słucham. Mężczy­
źni chcą rozwodów, bo naturalnie.. Znudzi 
mu się jedna — weźmie drugą, potem trze­
cią, czwartą... Tylko patrzeć, a zaczniecie 
sobie haremy zakładać, jak te turkusy.

— Więc co?.,. Więc lepiej żeby tak, 
jak Fredek... co ma pięcioro dzieci, a  'każ­
de do innego gościa podobne?

— Maciel... Już... O! Znalazł sobie 
Fredlka, Sam mówiłeś, że król Napoljon

pod W aterloo skasował dochodzenie ojco­
stwa.

No i gadajże z babą. Król Napoljon 
skasował.

Tak mnie to zgniewało, że włożyłem 
palto i poszedłem do kawiarni. W róciłem 
wcześnie, bo nawet jeszcze nie świtało i 
zredukowani urzędnicy smacznie spali na 
wilgotnych ławkach. Myślę sobie: nie uda­
ło md się przekonać Pelagii słowami, może 
zdołam trafić jej do rozumu jakim innym 
sposobem. Ale zastałem drzwi sypialni 
zamknięte na klucz.

Położyłem się w saloniku na otoma­
nie.

Budzę się około dziewiątej — awantu­
ra: że jej zabłociłem otomanę i wogóle zła­
małem życie; że oddała mi wszystko i co 
ma za to?... że w łazience od miesiąca ka- 
ie, a mnie to nic nie obchodzi... Roztraj- 
otała się, jak  wentylator i zakończyła 

twierdzeniem, że jestem do niczego i dziw, 
iż mnie dotąd nie zrobiono ministrem skar­
bu.

— Nie tacy — powiada—-o mnie się 
starali... Był jeden inżynier, co skończył 
technikę dentystyczną, obiecywał zawieść 
na całe lało do pierwszorzędnego Zycbadu, 
a przy tobie co mam?.., Kapitalistka od 
obcinania paznokci!

Słowem, zaczęło cię piekło.
Pelagia pozatem okazała się meraar- 

chśtstką. Mówi że głową państwa powinien 
być król, pan z panów, a nie pierwszy lep­
szy człowiek, bez żadnego „drzewa gineko­
logicznego".

Sześć lat już z tą kobietą żyję. ale te­
raz dopiero spostrzegłem, że to baiba bez 
wszelkiej kultury, używająca słów, których 
nie rozumie.. Więc nie mogłem jej inwek­
tyw pozostawić bez odpowiedzi. Przypo­
minałem, jak dużo ma mi do zawdzięcze­
nia, bo jeżeli nawet nosiła dawniej wspa­
niałe suknie, to tylko od Hersego do jego 
klijentek.

— Co?.., — zawołała. — Wymawiasz 
mi moje ubóstwo? A ja to nie zrobiłam 
mezaljansu! Mój ojciec wprawdzie stracił 
nasz majątek rodzinny Kurzeraje, ale był 
szlachcic z dziada i babki, a ty co?

— Owa! dziś szilachcic na zagrodzie 
mało mleka daje . Już tem mi nie zaim­
ponujesz, moja droga. Ja herbów żadnych 
nie posiadam, ale każdy przyzna, że mam 
otwartą głowę.

— Tak, otwartą — krzyknęła — bo ci 
dwu klepek brakuje

Odwróciła się i zamilkła, jak telefonist­
ka. Od tygodnia słowa nie przemówiła do 
mnie, a co gonsza, chodzę w szwajcarskich
skarpetkach bo dziur cerować nie chce i 
wogóle przestała się interesować moją gar­
derobą.

Chcąc nareszcie skończyć z temi awan­
turami oświadczyłem ■ wczoraj Pelagji, że 
podaję się do rozwodu.

Tu Zyzio zamilkł na chwilę, i westchnął 
ciężko:

— Niestety!.., niestety, okazało się to 
niemożliwe.

— Czemu?
— Bo, wyobraź sabie, myśmy dotąd 

jeszcze ślubu nie wzięli.
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PRZEGLĄD 
T Y G O D N I K Ó W

Tygodniki ludowe, — „Argumenty11 p. Ćwia- 
kewskiego. — Locarno w „Glosie Prawdy11 1 

socjalizm w „Myśli Narodowej11.
Myśl .polityczna niektórych naszych grup 

w łościańskich chadza dziwne nu drogami. Nie 
przebrzmiały jeszcze wyzwiska ze szpalt „Ga­
zety Chlopskief1 pod adresem  ,.W yzwolenia", 
nie wysechł atram ent na eleganckim piórze p.

1 Samojćy, a już numer 6 „Gazety" przynosi 
zdumionym zapew ne czytelnikom  następujące 
pism o urzędowie na miejscu naczelnem:

„Do Zarządu Głównego i Klubu Parlamen- 
, tarnego Z. PSL Wyzwolenie i  Jedność Lutowa. 

Dotychczasowe rozbici* chłopów na kilka 
partii i brak jasnego, klasowego programu 
chłopskiego przyniosły chłopom same klęski 
i ruanę ekonomiczną. Jedynym rabunkiem dla 
chłopów mote być zjednoczenie wszystkich 
postępowych sil chłopskich tak  w kraju, jak 
i  w Sejmie,

Wobec tego raz jeszcze proponujemy Sa, 
tranom natychmiastowe połączenie Waszego 
Stronnictwa i Klubu z  nasz am Stronnictwem 
a Klubem Sejmowym w jedno stronnictwo 
chłopskie i w jeden chłopski klub parlam en­
ta rn y '1.

Podpisy: pp. Walerom, Dziduch, DąbskL 
Sano j ca.

Jeżeli to  ma być manewr taktyczny, —to 
m ało zręczny, jeżeli propozycja szczera, to po- 
eóż, u diabła, było rozbijać kilka tygodni temu 
najsilniejsze postępowe właśni® stronnictw o 
ilu dowel

W tkażdym bądź razie „masony z Wyzwo­
lenia" stały się zmowuż ,,postępowemi siłami 
chłopakiemi”.

Owe „masony" zaś organizują dziś swój 
doroczny wailny zjazd.

„W yzwolenie11, przem awiając do delega­
tów , tak ocenia położenie stronnictw a:

,,Kłub poselski Wyzwolenia m nieiozyt się, 
ale me umniejszyło się wcai* istroninctwo Wy- 

; zwoleme, Lud wiieijaki, zorganizowany w Wy- 
izwoleniiu, nie usłuchał podstępnych i  zdra­
dzieckich nawoły wań robiijaczy, nie poszedł z 
nimi i odtrącił ich od siebie z pogardą'1. 
N iezbyt zachęca jąca  odpow ied-4 na n ie ­

spodziew aną o fertę  pp. D ąbskiego  i  W alerona .

A  „Niezależny chłop1* p. Wojewódzkiego 
p ien i się i m iota:

„Na kłamstwie i obłolzle, stanowiących 
podwalinę dzisiejszej działalności politycznej 
Wyzwolenia wszak nic dobrego zbudować nie 
można".

Poczem, radząc „W yzwoleniu" w yklucze­
nie „posła Miedzińskiego i innych swoich mt- 
litarystów " uderza w ton W ernyhory:

 To. co strupneszałe (w danym wypad­
ku — „Wyzwolenie"!, prędzej czy .później, 
zginąć musi",

fnością i  głębią argum entu za monarchją w
Polsce:

.Jeden  Bóg na niebie, jeden król w Polsce". 
Albo:

„Dziś w oaszem gospodarstwie niema ojęa, 
niema króla Polską synowie sami się rządzą1'. 
Nie dziwnego, że, działającem u na takim 

poziomie umysłowym i kulturalnym  p. Ćwia- 
kowsiuemu, jak sam naiwnie przyznaje:

„ „nieraz tchu w piersi brakuje'4..
J a  myślę, że nie tylko „tchu w piersi1'...

* *
*

* *

„Glos Monarchisty11 p. Ćwiakowskiego ni*
ustaje w swej propagandzie. Pomysłowość 
zresztą o. redaktora wygląda bardizo a bardzo 
pierwotnie. W ostatnim, jedenastym  z kolei, 
zeszycie czytelnik jest w ięcz oszołomiony tra ­

Biorąc do ręki „G los Praw dy11, nie przy­
puszczałem, że wpadnę odrazu na opinję nie­
zbyt odległą pod wizględem poziomu od przy­
toczonych przed chwilą aforyzmów p. Ćwia­
kowskiego.

W artykule w stępnym  („W Genewie i  w 
W arszawie") czytam y dosłownie:

„Wymyślone przez nacjonalistów niemiec­
kich z pod znaku Hżndenburga. w celu pogo­
dzenia się z mocarstwami zaohodmiemi i sk:e 
rowan ia eksipansji niemiecki aj n a  Wschód',
pakty lokarneóskie i  ł. d."
„W ymyślone" przez nacjonalistów nie- 

mieokichl Chyba au tor artyku łu  me czytuje 
nigdy pism niemieckich, chyba nie zna am u- 
k ładu sił politycznych w Europie wogóle, a 
w  Niemczech w  szczególności!

No, no! Przykra niespodzianka w  „orga­
nie radykalizm u polskiego". Chcąc jednak do 
końca pozostać w tonie pokłosia naszych ty ­
godników, podzielę się z czytelnikam i — na 
zakończenie — epokowem odkryciem p. J. 
Zamorskiego w  „Myśli Narodowej41:

.Jesteśm y w istocie .państwem socialrs+ycz- 
nem, ale obludnem i  niekom  e k wen tu e m,, bo 
utrzymaliśmy pozory ustroju kapitalistyczne-
go".
A  więc Polska dzisiejsza jest państw em  

socjalistycznem, Locarno „wymyślili" przyja- 
ciele Hinder.burga. Pierw szy kw ietnia za p a ­
sem. M. N.

Akademia Jerozolimy” 
ku czci Marszałka Piłsudskiego.

W czoraj staraniem  dzielnicy Jerozolim ­
skiej P. P. S. odbyła się uroczysta akadem ja 
ku  czci Józefa Piłsudskiego Sala M etalow ­
ców udekorow ana sztandaram i napełniła się 
licznie przybyłymi na akadem ję robotnikami, 
zarówno starszymi jak i młodzieżą. P rzew od­
niczył tow Żychow&ki. Przemawiali tow pos. 
Jaw orow ski oraz tow. Dowcairowncz

Przem ówienia mówców przeryw ane o- 
klaskanu, były przyjmowane entuzjastycznie.

Akadem ję urozmaicił koncert orkiestry  
pod b atu tą  kapelm istrza Lewandowskiego o- 
raz  w ystępy solowe.

— — : : o : ——-

W sprawie zajścia.
P. Jerzy  Giedroyć. stud uniw. w arszaw ­

skiego i członek korporacji ,,P a tria” , przysłał 
nam sprostowanie, w którem  oświadcza, że 
nie b ra ł udziału w wybijaniu szyb w „Kurj. 
Porannym " i te  nie ma ntc wspólnego ze 
sprawcą zajścia Ju raha  - Giedroyciem, synem 
doktora.

KRONIKA 
PARLAMENTARNA.

BUD2ET W OJSKOW Y.
W  nocy z* piątku na sobotę obradowała 

komisja budżetow a nad budżetem  Min. Spraw 
Wojskowych.

Gen. Norwid-Neugebauer podkreślił po­
trzebę przygotowania i zorganizowania prze­
mysłu wojennego do zdolności wytwórczej na 
wypadek konieczności obrony Państwa.

Obszerniejsza dyskusja nad sprawam i per­
sonalnymi rozw inęła się przy dziale IX ogól­
nym.

Spraw ę przem ysłu wojennego odłożono do 
trzeciego czytania.

Drugie czytanie budżetu M. Spr. Wojsk, 
zostało w ten  sposób zakończone.

PORZĄDEK DZIENNY jutrzejszego posiedzenia 
Sejmu o godz. 4 po poL

1. Pierwsze czytanie projektu ustawy o wy­
konaniu art. 19 Konstytucji o sądach powszech­
nych.

2. Pierwsze czytanie projektu ustawy o zmia­
nie niektórych postanowień ustawy z dn. 2 marca 
1923 r. w przedmiocie udzielenia Min. Skarbu upo­
ważnienia do regulowania w drodze rozporządzeń 
obrotu pieniężnego ź krajami zagranicznemi oraz 
obrotu obcemi walutami w brzmieniu, nadanem 
jej ustawami z dnia 23 czerwca 1923 r. i z dnia 31 
marca 1925 r.

3. Sprawozdanie Kom. Prawniczej o projekcie 
ustawy o sędziach i prokuratorach. Ref. pos. Cheł­
moński.

4. Sprawozdanie Komisji, powołanej do zba­
dania stosunków w więzieniach z czynności doko­
nanych w 1924 i 1925 r. Ref. poseł Thugutt.

5 Wybór stałego członka zarządu funduszu 
kwaterunkowego oraz zastępcy.

KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A .

RADA EMIGRACYJNA.
W  dniu wczorajszym odbyło się posie­

dzenie Rady Emigracyjnej, pod przew odnic­
twem m m istra pracy, tow. Ziemięckiego, & na­
stępnie dyrektora urzędu, Gawrońskiego.

Na posiedzeniu om awiano sprawy, doty­
czące emigracji zamorskiej.

PRZYJAZD PREMJERA SKRZYŃSKIEGO.
W czoraj o godz. 9 m. 20 ran o  w rócił do 

' W arszaw y Premjer, p. Skrzyński. Tow arzy­
szyli mu w drodze radca legacyjny Poselstwa 

j  polskiego w Brukseli p. Miihlstein oraz sekre­
tarz osobisty p. Kisielnicki. Na dworcu witali 
Prem jera ministrowie, pa-zedstawiciele k o rp u ­
su dyplomatycznego i szef Karneełairji cywilnej 
Prezydenta, p. Leno

P. Skrzyński konferow ał z p. min. Racz- 
kiewiezem, następnie z posłami Dąbskim i 
tow Niedziałkowskim, z którym i ustalił, że 
we w torek odbędzie się posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych

0  godz. 6-ej po poł odbyło się nadzw y­
czajne posiedzenie Rady Ministrów, na którem  
p. Skrzyński dał sprawozdanie z Genewy

DYMISJA MIN. RACZKIEWICZA.
Min Spraw W ewnętrznych, p. Raczkie- 

wiiCZ, w rozmowie z Prem jerem  Skrzyńskim 
wczoraj ponownie wyraził chęć ustąpienia z 
zajmowanego stanowiska.

Spraw a ta ma być rozstrzygnięta w  przy­
szłym tygodniu.

Pisaliśmy już o tem. że na stanowisko 
min spraw wewn pewne „sfery" wysuwają p. 
Stefana Urbanowicza, obecnie adw okata. Kan­
dydatura ta jest dla P P. S. nie do przyjęciai 

RADA NACZELNA N. P. R.
Dzisiaj zbiera się Rada N aczelna N st. 

Pantji Robotniczej. R eferat polityczny wygło­
si, pos Popiel. Sprawozdanie ze swego udzia, 
łu w Rządzie złoży min. Chądzyński.

KONGRES „WYZWOLENIA".
Dzisiaj i jutro obraduje w sali Tow. Hy- 

gienicznego kongres P. S. L. „W yzwolenie" i 
„Jedność Ludowa".
WCIELENIE POLICJI POLITYCZNEJ DO 
 KOMEND POWIATOWYCH.

Z dniem 1-go kw ietnia ir. b. ekspozytury 
policji pohtyczinej w powiatach zostaną wcie­
lone do powiatowych Komend policyjnych. W 
m iastach prowincjonalnych, k tóre posiadają 
oddzielne Komendy policji ekspozytury poli­
cji politycznej będą  wcielone do tych Komend, 
jaiko referaty  oddzielne, podlegle w zupełno­
ści kom endantowi powiatowemu.

Nowe zarządzenie nie dotyczy ty lko  W ar­
szawy.
WYJAZD SOWIECKIEJ DELEGACJI KO­

LEJOWEJ.
W  dniu 19 m arca opuściła W arszaw ę de­

legacja kolejowa Z. S. R. R. Delegacja ta 
odbyła szereg konferencji w spraw ach, zor­
ganizowania w tranzycie przez Polskę komu­
nikacji osobowej pomiędzy kolejami Z. S. R. 
R. państw  Europy Środkowej, towarowej po­
między kolejami Z S. R. R- a kolejami Rze­
szy niemieckiej oraz w sprawach niektórych 
kw estji technicznych, dotyczących kom unika­
cji sąsiedzkiej pomiędzy Polską a Z. S. R. R.

Na konferencji w W arszawie w dn. 18 b. 
m podpisano umowę specjalną.

W prow adzenie w życie przyjętych na kon­
ferencji postanowień nastąpi w terminie 
trzech miesięcy po zatw ierdzeniu ich przez 
centralne w ałdze kolejowe zainteresow anych 
państw.

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE .
Orgamzaoja Rady Naczelnej Wychowana* Fi­

zycznego i Przysposobienia Wojskowego dobiega 
końca Lista członków Rady Naczelnej, mających 
zostać mianowanymi przez ministra oświaty w 
porozumieniu, i  Min Spraw Wojskowych została 
już ustalona. Pierwsze .posiedzenie Rady Naczal- 
nej odbędzie się w Warszawie dnia 28 marca.

O STOSUNKI Z GDAŃSKIEM.
'Wczoraj powrócił do Warszawy po dwudnio­

wym pobycie w Gdańsku dyrektor departamentu 
M. P. i H. p. Gliwic, gdzie bawił celem zaznajo­
mienia się ze stosunkami goepodarczemi Gdańska. 
P. Gliwic był obecny na j>osiedzenśu gdańskiej 
laby Handlowej, .ponadto konferował z  członkami 
Rady Portu i przedstawicielami tycia gospodar­
czego. P. Gliwic odmiótł ze swego pobytu wraże­
nia dodatnie. Przy wzajemnej współpracy winny 
się wzajemnie stosunki ułożyć k.u obopólnemu za­
dowoleniu i korzyści obu stron.

S P R A W O Z D A N I E
TEATRALNE.

Teatr Narodowy: „KSIĘŻNICZKA ŻY­
DOWSKA", tragedja żydowska w 3 aktach 
Wacława Grubińskiego.

Dlaczego Salome każe uciąć głowę Jano­
w i Chrzcicielowi? Biblja podaje ten fakt ja­
ko coś co się rozumie samo przez się (bo laj- 
daczika), W ilde w swojej tragedii powiedział: 
bo go kocha. Swego czasu uważano to roz­
wiązanie zagadki za paradoks, za okropną 
perwersję: dziś gdy s;ę już oficjalnie przyj­
muje do wiadomości, że kochanka w szale 
miłości może odkąsać kochankową palec, wer­
sja W ildea uchodzi za najnaturalniejszą. Ale 
Grabińskiem u widocznie coś się w mej nie 
podobało, albo powiedział sobie: Wilde swoją 
drogą, a ja swoją! — i postanowił stworzyć 
wersję nową, tak jak swego czasu podał no­
w ą wersję dla „K lątw y” W yspiańskiego.

Ale osiągnął taki rezultat, że po II akcie 
słuchacze zadawali sobie to samo pytanie, z 
którem  nowoczesny czytelnik staw ał wobec 
biblji: dlaczego ona to uczyniła? Co gorsza, 
mam wrażenie, te  pytanie to nawet niewiele 
ich trapiło. Akt III przynosi w prawdzie .pew­
ne załatanie, nietylko rozgrywa się dosłownie 
w obliczu gwiazd, ale i w ew nętrznie roz*.Wie­
ra  najszersze perspektyw y, lecz zarazem ten 
ak t w ykracza już zupełnie poza tradycję. 
Tymczasem widz przy sztukach opartych na 
tem acie klasycznym domaga się nowego roz- , 
w iązania w obrębie starej konwencji, i dlatego 
w Salomie zawsze najwięcej go będzie in­
teresow ała scena uczty i tańca; k to  tę scenę 
przegra, ju t się odegrać nie może.

Grabiński do tem atów klasycznych przy­
stępow ał jako człowiek nowoczesny, trochę 
podrwiwał, traw estow ał, pozornie obniżał, na­
w et trywializował (np. w komedji o pięknej 
Helenie), ale starał się potem  niejako od in­
nej strony odzyskiwać monumentalność kla­
syczną Jest to postawa tw órcza oryginalna i 
niebezpieczna dla autora, wymaga wielkiej buj- 
ności sił Zdaje się, że przypatrując się Salo­
me, powiedział sobie: jest to przedewszyst- 
kiem księżniczka i to  żydowska, taka, jak nie- .

k tó re  dzisiejsze salonowe Sary i Rachele, tyl­
ko w najwyższej potędze Herod określa ją 
w akcie 1 jako zimny płomień, a więc prze­
ciwieństwo lirycznej bądź co bądź Salomy 
W ildea Nie okrucieństw o i nie miłość, lecz 
egoizm („nie jestem niczyja, tylko swoja swo­
ja") i ciekawość, czy naw et awamturnjczość 

j filozoficzna Jej poczucie królewskości swego 
ja jest tak  wygórowane, że może być zaspo­
kojone tylko śmiercią, albowiem „nicość jest 
największą potęgą" Żądanie głowy św. Jana  
a potem oddanie się poecie Damastesowi wo­
bec gwiazd i samobójstwo — to etapy tej k ró­
lewskiej i zarazem nihili&tycznej karjery ku 
nieskończoności. P rzew rót wywołała w mej 
nauka św. Jana, że ciało umiera, lecz duch 
żyje wiecznie. Jeżeli ciało jest niczem, to  i 
śmierć św. Jana  jest niczem. Ten człowiek 
nic mi nie zawinił — sama to przyznaje. To 
m orderstw o jest dla niej niejako eksperym en­
tem, lecz taki sam eksperym ent popełnia na 
samej sobie.

Sztuka Grubińskiego jest nietylko filozo­
ficzną, lecz i historiozoficzną. Salome wypo­
sażona jest w wnelkość gestu, lecz są w sztu­
ce sceny uboczne, które jej zachowanie się na- 
cechowują jako objaw schyłkowy. O to np. I 
Rzymianie wyśmiewają żydów, a Herod, knu- . 
jący w duchu jakieś zamiary buntownicze, mu- j 
$i dla okazania swej lojalności wznosić zdro­
wie Piłata i Cezaira, arcykapłani żydowscy 
twierdzą, że narodowi niepotrzebne jest pań­
stwo, bo go odw raca do religji. Są to sympto­
my niewoli. Inny drobny rys charakteryzują­
cy ówczesną atm osferę duchow ą: jedąp z •
Rzymian podpiwszy sobie zarzuca żydom: 1 
macie ty lko  jednego boga na 5 miljonów wy- j 
znawców, czyż jeden bóg może sobie dać ż | 
nimi rady, nawet przy najlepszych chęciach; j 
my mamy bogów mnóstwo, nas stać na to. Nie 
jest to  tylko dowcip, to naiwność barbarzyń­
ska, — ale taką samą naiwnością, barbarzyń­
ską jest nacechowane okrucieństw o Salomy, 
gdy biorąc naukę św. Jana  o znikomości cia­
ła dosłownie, chce ją wypróbować: a co bę­
dzie, gdy ci utnę głowę?

W cale nie ręczę za to, czy moje tłórna- 
czenic intencji autora jest praw dziw e Sztuka 
jego ma tę wadę, że myśli i intencje poukry­
wane są w niej j>o kątach dialogu, i że dopie­
ro, z konfrontacji słów d zdań modnaby coś wy-

konkludować, nie ma dość żywego mięsa fak­
tów gestów, uczuć, zorganizowanych w taki l 
zespół, któryby nietylko uchylał zgadywanie j 
myśli autora, lecz nadto dawał ich nadwyżkę 
w in terpretacjach dodatkowych, takich, jakie 
się mnożą np. o dziełach już pow szechn.e u- 
znanych i w sercach ogółu zakorzenionych. 
Ale mam jeszcze wrażenie, że Grabiński, 
zręczny konstruktor i kom binator pojęć byłby 
się jakoś obył naw et bez większej pom ysło­
wości w samej akcji dramatycznej, gdyby 
chociaż w  surogacie słownym, w kom enta­
rzach d'o akcji, był bardziej konsekwentnymi i 
jednolitym. Zdaje się, te  przychodziły mu do 
głowy różne koncepcje i koncepty, chwytał 
się .raz jednej, to drugiej, ale ten nadmiar nie 
był em barras de richesse. Nie mógł znaleźć 
czy odnaleźć kontak tu  serdecznego między 
swoje mi najgłębsze mi zainteresow aniam i te te ­
matem, nie osiągnął właściwej tem peratury 
roztapiającej i przetapiającej m ałerjał. Im 
zaś mniej mógł mówić o tern, o ozem w łaści­
wie chciał mówić, tem więcej mówił o spra­
wach drugoplanowych, wykazując jeszcze raz 
swój ta łen t do prowadzenia błyskotliwych 
dialogów, do aranżow ania zajmujących scen 
i do mocnego stawiania postaci krótkieani rzu­
tami (Herod).

Nie sądizę, żeby te w szystkie zarzuty  dla 
tak dobrego teoretyka i prak tyka dram atu jak 
Grabiński były niespodzianką. Jeżeli, czując 
niedociągnięcia swej sztuki, miano to odważył 
się puścić ją na scenę, to jak md się zdaje 
uczynił to, licząc na jej zalety widowiskowe. 
A kt II — w spaniałe w nętrze pałacu Heroda, 
urządzone przez D rabika, — arcykapłani, 
Egipcjanin, Rzymianie, Grecy, a więc ró loe  
żywioły polityczne w sporze jawnym i ukry- 
tym i — wejście Herodiady, uroczyste wejście 
P iłata, tańce Etjopck, wejście Salomy, jej 
obnażenie się, a potem  pełne napięcia momen­
ty, gdy kart przynosi głowę świętego, gdy na 
staje ponura cisza, wszyscy odwracają się od 
niekobiecej kobiety, Egipcjanin zarzuca szal 
na ten okropny przedm iot i  ucieka, gdy tylko 
zakochany G rek zgłasza swój akces do Salo­
my, k tóra  zadaje śmierć, lecz budz« żądzę 
wielkości, — a na uboczu jeszcze Herod z do­
wódcą swej straży tropi dom niem anego ko­
chanka Salomy, — to  są rzeczywiście sceny, 
k tóre  choćby jako widowisko paw ian* w y­

w rzeć wrażenie na publiczności. W szak rów ­
nocześnie teatr im Bogusławskiego „Różą" 
Żeromskiego, sztuką również widowiskową, 
osiąga wielkie sukcesy Tak, ale „Róża" jest 
już znana z czytania, ma punkt wyjścia swo­
ich suggestji niejako poza sobą. „Księżnicz­
ka żydow ska" miałaby go również, gdyby au­
tor szedł drogą wildcowską, a nue obiecał no­
wej. Zaciekawienie, jakie sam wzbudził, s ta ­
ło się jego wrogiem, nie dopuściło do swobod­
nego rozwinięcia się efektów drugorzędnych 
tego akitu, odwróciło od nich uwagę. A przy- 
•tem te sceny mają w sobie coś kinowego i po­
zostają kinem, czemś zewnętrznem , jeżeli się 
w nich nie wyraża i nie kulminuje życie w e­
wnętrzne.

Sądzę, że również omylono się w wybo­
rze artystki. Salomę grała pani Pancewiczo- 
wa, artystka o wspaniałej powierzchowności 
i bardzo rutynow ana, ale normalna. Od p. 
Pancewieżowej za często żąda się demonizmu, 
daje sdę jej role takie jak Hanki w „Lampce 
oliwnej" Zegadłowicza. Miała p. Pancewiczo- 
wa piękne chwile w akcie III, ale naogół to 
nie jest Salome, djabeł, perwersja, zimny pło­
mień. okrutna marzycielka, kobieta stająca się 
już niemal boginią, — jaką chciał mieć G ra ­
biński. Ta Salome to kobieta porządna, pocz­
ciwa, trochę zakochana w filozofji i poezji, 
trochę wzdychająca do gwiazd. Zimne pło­
mienie, — no, ale przecież raz te płomienie 
trzeba  pokazać. Swoją grą zbyt powściągliwą, 
grą bez zaczajeń i rezerw , powiększyła p. Pan* 
cewiczowa zagadkę Salomy jeszcze bardziej, 
aż do niezrozumiałości

Szczęśliwszym był p. W ęgrzyn, jako He­
rod. Namiętność jego wyrażała się zbyt re­
torycznie, ale temu jest już winien i autor. 
Zakrzywianie palców — za mało. Inne role 
były wykonane poprawnie.

Publiczność przyjęła sztukę z  pewnem 
rozczarowaniem , ale naogół przychylnie. 
Czuła słabszy połot, ale au tor raz wiraż do­
pingował ją swoją oszałamiającą retoryką, 
diailektyką, dowcipem i zapowiedziami, że ju t 
już będzie coś b a rd z o  wielkiego. To także 
sztuka.

Karol IrzykowakL
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Z Konferencji Ministrów Pracy.
Szczegóły osiągniętego porozumienia.

LONDYN, 20 marca (PAT). W tutejszych 
kolach oiicjalnych wyrażają zadowolenie z po. 
wodu porozumienia, które osiągnięto na Kon­
ferencji Pracy, odbytej przez pięć głównych 
mocarstw przemysłowych w sprawie ujedno­
stajnienia interpretacji postanowień Konwen­
cji Waszyngtońskiej o 8-godzinnym dniu pra­
cy. Ważniejsze z pośród punktów porozumie­
nia brzmią: „Długość dnia pracy na kolejach 
reguluje Konwencja Waszyngtońska. Tekst o- 
ficjalny nigdzie nie mówi, że koleje nie nale­
żą do kategorji przedsiębiorstw, wymagających 
ciągłości pracy, a więc takich, dla których ty. 
dzień pracy może być przedłużony do 56 go- 
dzin; ale choć tekst tego nie mówi, to jednak 
należy się tego domyślać. Utrzymanie jed­
nakże na kolejach 48-godzinnego tygodnia pra­
cy wymaga pewnych szczególnych postano­
wień w odniesieniu do prac wyjątkowych 1 
godzin ponadliczbowych. Obsługa pocztowa, 
telegraficzna i telefoniczna nie jest objęta kon­
wencją, która natomiast reguluje sprawę dłu­
gości dnia pracy w zakresie pracy konstruk­
cyjnej i reparacyjnej, związanej z pocztą, tele­
grafem i telefonami Pracę w przemyśle bu­
dowlanym regulują postanowienia artykułn 
5-go Konwencji. Wyjątki od zasady 8-godzin­
nego dnia pracy przewiduje się dla prac i za­
jęć, niewymagających ciągłego wysiłku fizycz­
nego lub ciągłości uwagi: do tej kategorji zali­
czono pracę odźwiernych, woźnych, dozor­
ców i t. p. Postanowiono również, że we 
wszystkich wyjątkowych wypadkach koniecz­

ności terminowego wykonania pracy dopusz­
czalne jest odstąpienie od zasady 8-godzin- 
nego dnia pracy. Stosowanie tego postanowie­
nia ma zależeć od warunków lokalnych każ­
dego z państw, uczestniczących w Konferen­
cji. Postanowienia Konwencji o dodatkowem 
wynagradzaniu za godziny ponadliczbowe po­
zostawiono w mocy. Trudności, wyłaniające 
się z różnej interpretacji postanowień o pracy 
w niedzielę, pokonano w ten sposób, że roz­
strzygnięcie tego zagadnienia postanowiono o- 
przeć na tych samych artykułach, które mó­
wią o pracy w goidzinach ponadliczbowych i 
o pracy w wyjątkowych wypadkach koniecz­
ności terminowego jej wykonania, z utrzyma­
niem wszakże zasady 48-godzinnego tygodnia 
pracy. Przyjęto wreszcie, że na kontynencie, 
gdzie praca niedzielna jest zjawiskiem dość 
powszechnem, interpretacja tej zasady może 
być dość rozciągła.

PAT. domasa z Londynu: W układzie, 
zawartym na międzynarodowej konferencji 
ministrów pracy, znajduje się m. in. punkt, 
stwierdzający, iż określenie godziny pracy 
odnosi się do czasu, w którym pracobiorcy 
oddają się do dyspozycji pracodawcy i nie 
obejmuje okresu spoczynku; inny punkt 
wzmiankowanego układu stwierdza, że o- 
zniaczemde granicy maximum ilości dodat­
kowych godzin pracy, dozwolonych w wy­
padkach wyjątkowych, podlega kompeten­
cji ustaw narodowych-

W Niemczech.
DEBATA NAD POLITYKĄ ZAGRANI­
CZNĄ NIEMIEC W SEJMIE PRUSKIM.

Berlin, 20 marca. (PAT). Na dzisiej­
sze m posiedzeniu sejmu pruskiego, z okazji 
debaty nad budżetem, poszczególne stron­
nictwa wypowiedziały swe poglądy na po­
litykę zagraniczną Niemiec.

Przywódca niemiecko - narodowych 
Wmdkler oświadczył, że delegaci niemiec­
cy powinni byili w Genewie cofnąć naitych- 
miast podanie Niemiec o przyjęcie do Ligi, 
skoro tylko okazało się. że mocarstwa En- 
tenty zamierzają wprowadzić do Rady 
Polskę, w celu udaremnienia akcji niemiec­
kiej, zdążającej do ohrony interesów mniej­
szości niemieckich zagranicą. Polityka rzą­
du przynosi Niemcom klęskę polityczną 
przez zepsucie stosunków z Rosją, Włocha­
mi, Hiszpanją i krajami Ameryki Południo­
wej. Polska natomiast, oświadczył Windk- 
ler, wobec której Niemcy miały zyskać swo­
bodę działania (!) znalazła powód do zgło­

szenia nowych pretensji i otrzymała nowe 
gwarancje dla swych .granic.

Partje. należące do koalicji rządowej, 
zgłosiły przez swych mówców krótkie de­
klaracje, zaznaczające, że dyskusja nad 
sprawami polityki zagranicznej w parla­
mentach poszczególnych krajów związko­
wych nie przynosi korzyści ogólnej polityce 
Niemiec.

NARADY KANCLERZA LUTHRA I DR. 
STRESEMANNA Z PRZYWÓDCAMI 

FRAKCJI.
Berlin, 20 marca. (PAT). Dziś przed­

południem kanclerz Luther i dr. Stresemann 
odbyli najadę z przywódcami frakcji par­
lamentarnych socjalistów i niemiecko - na­
rodowych. „Tagliche Rundschau" dowiadu­
je się, że w rezultacie narady rząd Rzeszy 
liczy na dalsze poparcie socjal-demokratów 
podczas najbliższej debaty w  sprawie poli­
tyki zagranicznej..

Sytuacja w Pekinie.
PAT. komunikuje z Nowego Jorku: 

Doniesienia z Pekitnu przedstawiają położe­
nie w mieście, jako krytyczne. Obawiają 
«ię tam plądrowania miasta przez żołnierzy. 
'Straże poselstw znajdują się w pogotowiu- 
•Mieszkania cudzoziemców, poza dzielnicą 
ambasadorów, są specjalnie strzeżone przez 
żołnierzy chińskich. Grupy studentów prze­
ciągają ulicami i domagają isię odwołania 
z  Pekinu wszystkich obcych dyplomatów. 
Wśród europejczyków zaczyna się szerzyć 
‘zaniepokojenie. Rząd centralny przedsię­
wziął przygotowania wojskowe na szeroką

skalę, aby przeszkodzić powtórzeniu się o-
negdajszych zajść. W mieście został .prokla­
mowany stan oblężenia.

DYMISJA GABINETU.
Pekin, 20 marca. (PAT). Na specjal- 

nem posiedzeniu gabinetu omawiano depe­
szę reng Ju Hsianga, potępiającą prezesa 
rady ministrów za to, że nie zdołał utrzy­
mać ładu, bez narażania na śmierć wielu 
studentów. Na posiedzeniu postanowiono, 
że gabinet poda się natychmiast do dymi­
sji, potem przesłano dymisję na ręce szefa 
egzdoutywy.

-:o:-

Proces o zabójstwo 
tow. Matteottiego.

Chieti, 20 marca (PAT) Na dztsiejszem 
posiedzeniu rozprawy o zabójstwo Matteot- 
t'iego przewodniczący sądu dał resume wyni­
ków przeprowadzonych ekspertyz oraz przed­
stawił dowody rzeczowe, między innemi sur­
dut Matieottiego, strzępy sukna i dywanu sa­
mochodu, noszące ślady krwi. Odciski pal­
ców na szybach samochodu, pochodzące od 
rąk Duminiego i Volpiego.

Chieti, 20 marca (PAT). W dalszym 
ciągu rozprawy o zabójstwo tow. Matteot- 
tiego obrońca Fairimacci przedstawił bro­
szurkę tow. Matteottiego w języku niemiec­
kim p. t. ,Rok .panowania faszystowskiego".

Następnie świadek deputowany Cassi- 
nelli stwierdza, że w osobie Matteottiego 
chciano zgładzić naj'zacieklejszego, najbar­
dziej uporczywego przeciwnika faszyzmu.

iPo zbadaniu świadków sąd w komple­
cie udał się na plac sąsiedni celem obejrze­
nia automobilu, który służył dla porwania 
Matteottiego. Przewodniczący nakazuje 
zbadać stan karety samochodowej, który 
według opinji rzeczoznawców, pozwala 
przypuszczać, iż wewnątrz samochodu zda­
rzyło się coś nienormalnego.

Rzeczoznawcy polscy 
w komisji wojskowej 

Ligi Narodów.
Genewa, 20 marca (PAT). W myśl ostat­

niej uchwały Ligi, zwiększającej skład stałej 
komisji doradczej Ligi Narodów do spraw 
wojskowych, sekretarz gen. Ligi, Drummond, 
zaprosił rząd polski do wyznaczenia rzeczo­
znawców do komisji wojskowej, która będzie 
obradowała jednocześnie z komisją przygo­
towawczą konferencji rozbrojeniowej. Rze­
czoznawcy nowopowołanych państw będą u- 
cziestniczyli w obradach na równych prawach 
z członkami komisji, dawniej powołanymi.

Obstrukcja w Sejmie 
łotewskim.

Rygo, 20 marca. (PAT). Na skutek ob­
strukcji socjalistów wczorajsze posiedzenie 
sejmu trwało 16 godzin i zakończyło się do­
piero o godz. 9 rano. Większość posłów 
spała. Po omdleniu kilku stenografów po­
siedzenie zostało zamknięte.

Wiadomości telegraficzne
— Argentyński minister spraw zagranicz­

nych oświadczył, iż Argentyna nic weźmie u- 
działu w pracach komisji, mającej na celu zba­
danie sprawy rekonstrukcji Rady Ligi Naro­
dów, przed rozstrzygnięciem przez kongres 
kwestji stosunku Argentyny do Ligi Narodów.

— Radia reprezentacyjna Aleksandretty, 
proklamowała niezależność Aleksandretty, u- 
chwaliła konstytucję i przekazała do aproba­
ty Wys. Komisarza do Jouvenela nominację 
francuskiego delegata w Alefcsandrecte, Du- 
rieux, na prezydenta.

— Delegacja litewska złożyła sekretarzo­
wi gen. Ligi Narodów Drummondowi notę, pro­
testującą przeciwko zastosowaniu przez Radę 
Ligi na posiedzeniu w dniu 18 marca r. b. pro­
cedury, zamykającej definitywnie sprawę in­
cydentu granicznego i uniemożliwiającej litwi- 
nom przedstawienie meritum sprawy, do czego 
właśnie dążyli.

— Wczoraj z powodu Imienin Marszałka 
Piłsudskiego odbyła się w wileńskim Teatrze 
Polskom wieczornica z udziałem miejscowych 
sfer artystycznych. Dziś dla uczczenia p. 
Marszałka odbędzie się uroczysta akademja 
w Uniwersytecie.

Dwie katastrofy kolejowe.
Dnia 20 marca, o godz. 5 rano, na sta­

cji Skierniewice nastąpiło zderzenie paro­
wozu z pociągiem towarowym, idącym w 
stronę stacji Płyćwi. Zniszczone zostały 
4 wagony towarowe. Ofiar w ludziach nie 
było. Przyczyną zderzenia, jak nam komu-
nJkniją, było złe ustawienie zwrotnicy. (—) 

*  ** *
*-i-

Dn. 19 marca przy wjeździe pociągu Nr. 
3173 na stacji Czersk Świecki, wykoleił się 
1 ładowny i 3 próżne wagony, znajdujące się 
w środku pociągu. Tor wskutek wykoleje­
nia uszkodzony. Przerwa w ruchu trwała do 
godz. 3,10 w nocy. Wypadków z ludźmi nie 
było.

Z sądów.
SENSACYJNA SPRAWA.

Wśród ostatnio wyznaczonych do sądzenia gło­
śnych spraw wielką sensację budzi proces Piotia 
Tiruskowiskego, świeżo zawieszonego w czynnoś­
ciach prokuratora Sądu Okręgowego w Siedl­
cach i  osadzonego w więzieniu śledczem na Dzi­
kiej w Warszawie.

Truskowski, k tóry  w 1918 r. przybył do Pol­
ski *z Rosji, salwując się ucieczką pod terorem  
bolszewickim, był poprzednio naczelnikiem stra­
ży ziemskiej w  Matopoisce i marszałkiem szlachty 
z nominacji.

Posiadając wykształcenie .prawniezie uniwersy­
teckie, zaczął zabiegać w Min. Sprawiedliwości o 
stanowisko w  prokuraturze i w krótce objął takie 
stanowisko.

Trwało to ijednak krótko. Już  w <zaraniu ka- 
rjeay sądownaczej, popadł w długi i ostatecznie, 
nie mogąc z nieb wybrnąć fa iprzyrwyczaljony, ja­
ko b. obywatel ziemski, do życia wystawnego) — 
zaozął wystawiać weksle 4 fałszować podpisy swo­
ich kolegów prokuratorów  i podprokuratorów.

Weksle, te  zdyskontował później w Spół­
dzielczym banku kupieckim w Siedlcach, gdzie 
właśnie znany był na stanowisku prokuratora.

Zbrodnia wkrótce wyszła na jaw d oto obec­
nie Truskowski oczekuje w więzieniu wyroku, 
który zapaść ma w  dn. 5 maja r  b. w  8-ym Wy. 
dziale Sądu Okręgowego.

Sprawa, ze względów taktycznych, na mocy 
decyzji Sądu Najwyższego, została wyjęta z kom­
petencji Sądu siedleckiego i przekazana warszaw­
skiemu.

Obrony <z urzędu podjął się <aidw. Jarowz.
O ile nam wiadomo, już w dochodzeniu i 

śledztwie oskarżany przyznał się do fałszerstw, 
kładąc wszystko na ikasib niepowodzeń życiowych 
i choroby żony. (—ai).

(Dulki zapaśnicze w Cyrku.
W I parze Polak Szteker po 20 minutach nie 

ro z e g ra ł w a lk i z szam p io n em  św ia ta , Wildmanem.
W II parze Niemiec Willing w 12 minut tyl­

nym pasem zwyciężył Łotysza Griinberga.
Ill para — polski olbrzym Pinecki walczył z 

szampionem świata Kawanem. Walka była nader 
emocjonująca. W 1 spotkaniu rezultatu nie dała.

W IV parze w decydującem spotkaniu mu­
rzyn Thomson w 14 minucie zwyciężył Włocha 
Buotticgo.

Rozmaitości.
STRASZLIWA STATYSTYKA. Zmarły nie­

dawno astronom francuski Flammarion zajmował 
się też statystyką Obliczył on, że od czasów fa­
raonów egipskich wojny międzynarodowe, domo­
we, religijne i in. pochłaniały w  ciągu 100 dat prze­
ciętnie 40 milionów otiar ludzkich, co czyni pra­
wie 1 człowieka na minutę Dalej Flammarion o- 
bliczył, że na 1200 milionów ludzi, zabitych w cią­
gu 3 tys. lat, przelano 18 miljonów metrów sześ­
ciennych krwi. Szkielety tych ofiar, ustawione je­
den na drugim, tworzyłyby słup o 500.700 milach. 
X tego słupa miożnalby d o ży ć  pięć mostów mię­
dzy ziemią i  księżycem. Wieniec z  czaszek tych 
zabitych okrążyłby ziemię sześciokrotnie. Wresz­
cie Flammarion stwierdzą, że .ofiary wojen euro­
pejskich z jednego miesiąca liczniejsze są, niż 
gwiazdy, k tóre można zaobserwować gołem okiem 
w piękną noc letnią.

ODKRYCIE DWUCH NOWYCH ELEMEN­
TÓW CHEMICZNYCH. W r. ub. dwaj uczeni nie­
mieccy odkryli dwa elementy chemiczne, które 
nazwali Rhenium i Mazurium. Po tem odkryciu 
szereg podstawowych elementów chemicznych, 
sięgający od najlżejszego (tlen, numer 1) do naj­
cięższego (uran, numer 92) wykazywał brak tylko 
trzech numerów, 61, 85 i 87. Ale charakter tych 
elementów z góry można było przewidzieć ze 
względu na miejsce w szeregu. Obecnie udało się 
istotnie w Anglji wykryć na drodze rentgeno-spek- 
troskopicznei elementy 85 i 87, które nazwano 
Ekajod i EkacSsium, jako pokrewne z sąsiednimi 
elementami jod i casium. W toku badań uzyskano 
wskazówki co do istnienia elementu, cięższego od 
uranu, czyli numer 93, o którym przypuszczano, 
że może istnieć tylko na młodszych planetach. Po­
zostaje więc do odkrycia jeszcze tylko numer 61.

CO ODCZUWA CZŁOWIEK PRZY SPADA­
NIU? Dotychczas przypuszczano, że człowiek, 
spadający z wysokiego szczytu, traci orzvtomność

w czasie spadania, o ile przed dptarciem do ziemi 
nie zostanie uduszony przez nacisk powietrza. 
Przypuszczenie to okazało się mylne po niezwykle 
śmiałych próbach szeregowca Bourdreau (Burdro) 
na lotnisku w Selfridge w Ameryce. Bourdreau 
wzniósł się na aeroplanie wojskowym na wysokość 
1500 metrów, skąd, zaopatrzony w spadochron, 
rzucił się głową W dół. W jednej ręce trzymał 
sznur, służący do otwierania spadochronu, w dru­
giej zaś zegar, który miał ciągle przed oczyma i 
przy pomocy którego kontrolował co sekundę swą 
„podróż". Z zapartym tchem śledziła tę scenę pu­
bliczność, oraz lotnicy, pozostali na aeroplanie. 
Bourdreau spadał z gwałtowną szybkością, mimo 
że w iatr potrząsał nim na wsze strony. Po upływie 
30 sekund Bourdreau pociągnął za sznur i otwo­
rzył spadochron. Było to na wysokości 200 me­
trów, poczem spuścił się bez przeszkód na ziemię. 
Oświadczył on, że ani przez chwilę nie tracił pa­
nowania nad sobą, ani nie miał poczucia o grożą- 
cem niebezpieczeństwie. Odczuwał jedynie gwał­
towny świst powietrza.

NOWY DOWÓD NA KORZYŚĆ TEORJI 
DARWINA. Do dawnych argumentów przeciwko 
teorji Darwina należy ten, że małpy nie posiadają 
w nogach mięśnia p. n. Peronus tertius. Otóż obec­
nie uczony angielski A rtur Keith stwierdził, że 
zarzut ten jest niesłuszny. Z jednej strony są lu­
dzie, u których mięsień ten jest mało rozwinięty, 
albo zupełnie go niema, z drugiej zaś strony spe­
cjalny gatunek goryla, t. zw, Kivu, zbadany przez 
Keitha, posiada ów mięsień. W ten sposób przy­
bywa nowy łącznik między małpą a człowekiem.

DOMY, POW STAJĄCE W JEDEN DZIEŃ.
Berlińska policja budowlana tytułem próby zgo­
dziła się na ustawianie domów, powstających w je­
den dzień. Nowe domki, wzorowane na przykła­
dach zachodnich, składają się z płyt żelazno-be- 
tonowych długości do 10, a szerokości do 4 me­
trów. Płyty te można złożyć w niewielkie domki 
o dwóch - trzech mieszkaniach w ciągu jednego 
dnia. Oczywiście jest to budowa surowa, wymaga­
jąca jeszcze wykończenia i upiększenia. Dotych­

czas ustawiono pod Berlinem 138 domków tego 
rodzaju dla inwalidów wojskowych. Nowy ten spo­
sób budowy opłaca się tylko wtedy, gdy idzie o 
wybudowanie większej ilości domów, ponieważ 
potrzeba tu ustawienia dźwigów i ciężkich ruszto­
wań. Ściany odlewa się na ziemi, poczem po wy­
schnięciu ustawia się je pionowo i łączy ze sobą 
klamrami. Ramy okienne wstawia się przy odlewa­
niu. Zewnętrznie domki te mało się różnią od in­
nych. Koszta budowy mają być o 30—40% tańsze, 
niż domów z cegły. (Dom z 2—3 pokoi, kuchni, 
śpiżarni, kąpielowego pokoju — ma kosztować 
9.500 mk.). Przedsiębiorstwo, zajmujące się budo­
wą tych domów, prowadzi układy z miastem, by 
wybudować narazie kilkaset domów w różnych 
częściach miasta.

AEROPLANEM PO ZŁOTOI Pewne towarzy­
stwo, poszukujące nowych źródeł złota, udało się 
pieszo do nowoodkrytego pola pod Red Lake (On­
tario) w mniemaniu, że pierwsi dotrą na to miej­
sce. Otóż, jak donosi „Reuter" nadzieje tych po­
szukiwaczy nie ziszczą się, albowiem obecnie na­
wet poszukiwanie złota odbywa się przy pomocy 
nowoczesnych zdobyczy technicznych. Właściciel 
samolotów z Hamilton (Ontario) zorganizował ko­
munikację lotniczą dla poszukiwaczy złota. Aero­
plany ruszają z zatoki Hudsona i w 2 godziny osią­
g a ją /te d  Lake, podczas gdy piechotą podróż trwa 
do 10 dni. Pierwszymi podróżnymi na nowej linji 
byli — operatorzy filmowi.

BANDA RABUSIÓW, UŻYWAJĄCA WYŁĄ- 
CZNIE HYPNOZY, grasuje na wyspie Hawajskiej 
i zdobyła sobie nielada rozgłos. Banda ta składa 
się z Japończyków, Chińczyków, mieszkańców 
Filipin i Polinezji. Tyle tylko wie o nich policja. 
Pozatem wiadomo, że, oni zrabowali już 51 osób, 
że „pracują" w biały dzień w dzielnicy handlowej 
Honololu i że najlepsi detektywi amerykańscy od 
tygodni daremnie ich poszukują.

Rabunek odbywa się mniej więcej w taki spo­
sób. Dostawca firmy (chińczyk) zjawia się do wła­
ściciela w stanie zahipnotyzowanym i prosi o za­
liczkę 500 dolarów. Po kilku dniach oświadcza, że

podczas jazdy samochodem napadnięty został 
przez nieznajomego i w hypnozie otrzymał rozkaz 
dostarczenia 500 dolarów. Zagadkowa banda trak­
tuje jednak swe ofiary nie szablonowo, lecz indy­
widualnie. Pewien japoński oficer marynarki mu­
siał zapłacić 100 dolarów, właściciel ziemski zaś— 
aż 1200 dolarów. Dotychczas, jak wspomnieliśmy, 
policja daremnie poszukuje złoczyńców.

UBEZPIECZENIE PŁUC. Pewna firma w Pitt-
sburgu, handlująca placami, ubezpieczyła płuca 
swych dwuch właścicieli na 6 miljonów dolarów. 
Firma ta  projektuje nabycie nowych obszarów pod 
budowę i dba przedewszystkiem o to, by z licyta­
cji publicznej panowie właściciele nie wyszli., bez 
płuc.

KAMEA ZNOWU W MODZIE. Z Londynu 
donoszą, że kamee i gemmy znowu weszły w mo­
dę. Nietylko jako broszki, ale głównie w nara­
miennikach, paskach i t. p. Także jako ozdoba do 
włosów kamea jest w użyciu. Jest rzeczą ważną, 
by barwa kamei dostosowana była do koloru suk­
ni, włosów, cery i t. d. danej osoby.

SKUTKI KURACJI GŁODOWEJ. Znana ak ­
torka filmowa Barbara La Marr zmarła nagle 30 
stycznia. Nie podawano przyczyn tej śmierci, ale 
lekarzą, którzy ją leczyli stwierdzili, że zmarła 
padła ofiarą wycieńczenia i stosowania zbyt gwał­
townych środków, mających zapobiedz utyciu,

NAJKRÓTSZE NAZWISKA. Francuzi posia­
dają najkrótsze nazwiska. Pewna pani O. by­
ła dłuższy czas właścicielką znanej kawiarni pary­
skiej. „O" jest też nazwą pewnej wsi w Normandji, 
a właściciel zamku tamtejszego nazywa się marki­
zem d '0 .

Na drugie miejsce postawić należy krótkie 
nazwiska w Szwecji. Znany wynalazca nazywa się 
Jan  Ek. Miasta o krótkiej nazwie: w Szwecji mia­
sto A, a w chińskiej prowincji Honan miasto U. 
W Europie jest kilka rzek Aa, a mała zatoka duń­
ska nazywa się Y. w Anglji była doniedawna ro- 
dżina It, k tóra już wymarła, albo zmieniła nazwą* 
sko.
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WIADOMOŚCI
Z CAŁEGO KRAJU.

POS. GAWLIKOWSKI Z „PIASTA" PRZY 
ROBOCIE.

Komunikują nam ze Zw. Zaw. rob. ro l­
nych:

Poseł Gawlikowski (witosowiec) znany 
jest ze swego deptania po urzędach państw o­
wych w obronie interesów  różnych osób, k tó ­
re  zobowiązały się w nagrodę za te starania 
w stąpić do „Piasta".

Świeży taki w ypadek zaszedł w  folw. 
W awrzyńczyce (paw. Miechów) P Gawlikow­
ski zabiega, aby ośrodek przyznano tu synowi 
b. dzierżawcy Woynowiczowi, k tóry  zdew a­
stow ał W awrzyńczyce, a natom iast, aby wy­
rzucić z tego ośrodka obecnego dzierżawcę 
Latałę. który majątek ten doprow adził po 
W oynowiczach do dobrego stanu i który, z 
własnej intcjatyw yi podniósł płacony rządow i 
czynsz dzierżawny.

Oczywista, W oynowicz odrazu zrobił się 
zapalonym zwoilennikiem prastowcówl

t a j e m n i c z e  ZABÓJSTWO n a  p o c z c i e  
W MIŃSKU MAZOWIECKIM.

W czoraj rano,, w urzędzie pocztowym  w 
Mińsku Maz., przybyli do zajęć urzędnicy po­
czty — znaleźK leżącego w kałuży zastygłej 
krw i — miejscowego w artow nika, Jan a  Skol- 
tarza.

Stwierdzono, te  S. został zabity wystrza­
łami rewolwerowemi.

Tło zabójstwa nie zostało narazie w yjaś­
nione M ordercy nie dokonali rabunku, gdyż 
Z poczty mc me zginęło.

Na miejsce wyjechały w ładze policyjno- 
śledcze na pow iat warszawski.

WIECE W  POW. WOLKOWYSKIM.
(Kor. własna). 4

Dn. 7 marca o godz. 12 w poł. odbył się w 
Wóikowyaku zjazd robotników rolnych i mało­
rolnych. przy licznym udziale delegatów folwar­
cznych i wiejskich.

Po zreferowaniu przez tow. Kwapińskiego 
sprawy reformy rolnej, umów zbiorowych w rol­
nictwie, oraz kwestji wydalań, uchwalono odpo­
wiednie rezolucje.

O godz. 3-ej ipo poł. odbyło się zgromadzenie 
kolejarzy w domu własnym, w szczelnie wypeł­
nionej sali. Kolejarze wysłuchali w skupieniu 
wyczerpującego referatu t. posła Kwapińskiego o 
sytuacji gospodarczo - politycznej oraz udziału w 
rządzie oaazych towarzyszy i walce ich w obro­
nie pracowników państwowych.

Z zapałem uchwalono podziękowanie klubo­
wi i ministrom naszym za prowadzoną akcję.

KAMIENNA - St. kol. Skarżysko.
(Kor. własna).

W dniu 28 lutego r, b. o godz. 9.30 rano w  ki­
nie „Tryumf“ odbył się wtioc sprawozdawczy po­
sła tow Żuławskiego, zwołany z inicjatywy P, P. 
S i Rady Związków Zawodowych w Kamiennej

Sala wypełniona była ipo brzegi, Obecnych 
było około 1.000 osób.

Po ożywionej dyskusji, w  której zabierali głos: 
łow. tow.: Piątek, Łaski, Zalewski, Janikowski, 
Stępień, Wójcik * inna — jednogłośnie powzięto 
uchwałę, w  której zebrani domagają eię od Rzą­
du podjęcia robót buidowśanyoh, celem zatrudnie­
nia bezrobotnych oraz zawarcia itaaJctai.ów handlo­
wych z 'Niemcami « Rosją.

Wobec zamachów reakcji na 8 godz. dzień pra­
cy, urlopy pracowników zatrudnionych w przem y­
śle i  handlu i kasy chorych — zebrani stwierdzają, 
ie  gotowi są w każdej ,chiwńli na wezwanie Central 
dej Komisji Zw. Zaw. w  obronie swych pmaiw, sta­
nąć do walki.

Zebrani (protestują dalej przeciw reakcyjnej 
ustawie o zgromadzeniach, k tó rą  w  Sejmie chce 
proemylść -prawica..

BRAK FUNDUSZÓW WSTRZYMUJE DALSZĄ 
RESTAURACJĘ ZAMKU NA WAWELU.
„Naprzód" donosi:
Od kilku miesięcy roboty około odnowienia 

zamku na Wawelu postępują bardzo powoli Ka­
mieniarze od trzech miesięcy nie otrzymują zapła­
ty, a inni robotnicy od trzech tygodni, gdyż brak 
jest funduszów na odnowienie Wawelu. W praw­
dzie rząd przyznał na roboty restauracyjne zam­
ku 15.000 zł., jednak dotąd kierownictwo odbudo­
wy tych pieniędzy nie otrzymało. W tej sprawie 
wyjechał do Warszawy kierownik odnowienia
zamku, prof. Szyszko-Bobusz, który również 
przedstawi miarodajnym czynnikom konieczność 
zwiększenia dotacji, gdyż już dotąd kierownictwo 
zalega z  różnemi wypłatami na kwotę 40.000 zł.

ZJAZD ROLNY W KUTNIE.
Dnia 14 marca odbył eię w olbrzymiej sali ki­

na „Polonja powiatowy Zjazd Rob. rolnych, bez­
rolnych. małorolnych i (wyrobników. Na Zjeżdzle 
było marmniej półtora tysiąca osób. Referat o sy­
tuacji gospodarczej i ipolAtyozmej wygłosił tow. po­
seł L Śledz,ió®ki. Przemawiali również bow. tow ; 
Dzóubaikdewioz. sekretarz Zw. Rob. Rolnych i tow 
Pawlikowski, instruktor Zw. Tow. delegaci staw ia­
li (szereg pytań w sprawie wydalonych rob. roto i 
parcelacji, na które odpowie dzieli baw. poa. Śle- 
dziński i tow Dziubaklewiioz.

Wkradł się na Zjazd znamy warchoł i imsynu- 
P r z e d łożone rezolucje Cem.tr Wydziału Wief- 

slctego P P S. i Zw. Zawód. Robot Rolnyoh, j o -  

stały przyjęte wszystkie®) glosami przeciwko 3.
Zjazd odbył się w b. (poważnym i podnaostym 

nastroju.

Likier Antlpue
BACZEWSKIEGO

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partii.

O* zwrot list składkowych.
W zywamy Komitety partyjne, k tóre do­

tychczas me zwróciły list składkowych na 
Fundusz Prasowy — do zwrotu tych list naj­
dalej do 15-go kwietnia b. r., bez względu na 
ilość zebranej sumy

Listy czyste należy również zwrócić w 
wymienionym terminie To samo dotyczy ró­
wnież tych towarzyszów, którym  doręczono 
listy składkowe na powyższy cel.

Pieniądze oraz listy składkowe, należy 
odsyłać na adres Sekretarjaitu generalnego C. 
K. W. P. P. S„ W arszawa, ul. W arecka 7.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W . P. P. S. 

KOMUNIKAT. 
Z okazji św ięta Majowego Sekretarjat Ge­

neralny przygotowuje „Ilustrowaną Jedno­
dniówkę Majową", która ukaże się w  połowie 
kwietnia. Nadto Sekretarjat wyda kartki z 
tekstem pieśni robotniczych ł rewolucyjnych— 
jak „Czerwony Sztandar", „Międzynarodów­
ka", „Na barykady", „Warszawianka", „Gdy 
naród do boju", w cenie 5 gr. za egzemplarz. 

Zamówienia, wraz z gotówką, należy nad­
syłać do Sekrctarjato Generalnego, Warecka 
Nr. 7. Natychmiastowe zamówienia, zwłasz­
cza na Jednodniówkę Majową, są pożądane 
ze względu na konieczność ustalenia nakładu. 

W Sekretarjacie są do nabycia także 
znaczki metalowe P. P. S-owe, w  cenie 60 gr. 
za sztukę. 

Sekretarjat Generalny 
C. K  W. P. P. S.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. Wy­
znaczone na poniedziałek 22 b. m. (posiedzenie ko­
mitetu zostaje odwołane i odbędzie się dnia 29 b. 
m. o  godz. 6 i  pół wiecz. (Brukowa 29).

W poniedziałek dn. 22 b. m.
Odwołanie. Posiedzenie Warszawskiego Okrę­

gowego Komitetu Robotniczego PPS. nie odbędzie 
się z  powodu ,posiedzenia Rady Miejskiej.

We wtorek dn. 23 b. m. 
Dzielnica Powązki C godz. 7 (Okopową 30 

m. 16), posiedzenie komitetu dzielnicowego.
Dzielnica Praska. O godz. 7 (Brukowa 29), po­

siedzenie komitetu dzielnicowego
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 (Al. Jerozo­

limskie 6), posiedzenie komitetu.
Posiedzenie QKR. PPS. We wtorek o  golds'7 

wiecz. odbędzie się (posiedzenie OKR. PP,S. w lo­
kalu przy u l  Ad. Jerozolimskie 6.

Ruch zawodowy.
Baczność robotnicy drzewniJ W alne zgro­

madzenie Związku Rob. Przem. Drzewnego 
Oddziału W arszaw a II, odbędzie się dn. 21 b. 
m. w  1-ym terminie o godz. 10 r. a w 2-ira 
terminie o godz. 11-ej rano w lokalu własnym, 
przy ul. Chłodnej Nr. 10. W ejście za legity­
macjami członkow skiem u.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Zw. Zaw. 
Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich zawiada- 
■mda, te  we wtorek dnia 23 marca o godz. 7 wiecz 
odbędzie się w lokalu 1 gimnazjum Związkowego 
(Żónawia 40) Wolne Zebranie członków Oddziału 
Warszawskiego.

STRAJK W HUCIE SZKLANEJ.
W bucie szklanej v- Ożarowie, należącej do 

Kazimierza 'Kamińskiego, wybuchł strajk (robotni­
ków, należących do Związku (zawodowego, w licz­
bie 200. Robotnicy, mię oaiieiący do Zwiiąziku, w 
liczbie 50, pracy nie przerwali.

Powodem strajku jest strącenie jednemu z ro­
botników 5 zł. -za zniszczenie formy do obrabiania 
szkła. Przybyły inspektor pracy zatargu nie zdo­
łał .zlikwidować. Strajk trwa od 17 maroa- (—)

Ruch kult.-oświatowy
Wycieczkę do Muzeom Wojskowego urządza

dzisiaj kolo „Jerozolima" Worsz. Org. Młodz T, 
U. R. Zbiórka przed gmachem muzeum (Podwale 
15) godz 11 rano. Bilety po 25 groszy dla człon­
ków; po 35 dla nieczłooków.

WYCIECZKA T. U. R.
W niedzielę dnia 28-go manoa o  godss. 11-te] 

rano odbędzie się wycieczka Oddz, Warsz- T, U. 
R do Centralnej Przychodni Towarzystwa Prze­
ciwgruźliczego. W czasie zwiedzania będzie wy­
głoszony odczyt o gruźlicy ilustrowany przezro­
czami, po ozem demonstrowany .będzie aparat Ro­
entgena, lampa kwarcowa, laboratorium i t. d. Bi­
lety w cenie 30 groszy nabywać można w Sekre­
tariacie T. U. R. i w dniu wyoiecziki przy wejściu 
Zbiórka o godz. 10 min. 45 przed lokailem Przy­
chodni, Miodowa nr. 1.

Zarząd Główny TUR. Sekretarjat Generalny 
W arecka 7. Dn. 25 b. m. (czwartek) o godz 19 
w lokalu Z. PPS w Sejmie odbędzie się posie­
dzenie Zarządu Głównego TUR. Na porządku 
dziennym: sprawozdanie Sekretariatu Generalne­
go: wycieczki i szkoły wakacyjne; organizacja 
młodzieży TUR; sprawy bieżące.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka i
Opieki nad Niem niiiwetjszein 'kwituje z następują­
cych ofiar: J  Ringnran skł. za I i 11 i wpisowe 
5 zł. K. ty t ofiary 7,26 zł. Marja Balcer skł. za I 
5 .zł. Rob. fabr granatów z for bu Leg jonów 7 zł. 
Kooperatywa „Ursus" zebrane na wałinem zebra­
niu 39 zł Urzędnicy tramwajów: Krzysiecka 120 
zł., Iwanowska 59,20 zł., Szmidtowa 59,20 z ł, Gil 
49 zł. Wiszaowaty 39 zł.. Pochoiński 78,75 zł — 
raeem 405.15 zł Dyrekcja tramwajów miejskich
150 z! Zw praoow Elektrowni akt za 11 50 zł
III Oddz straży ogn. *kł. *a lU •— 35,40 zł Zw 
Metalowców skł. za ł i II — 50 zł. Zw. Drukarzy 
skł w III i IV -  100 dL Klub ipoałów P. P S. 
akt. «a 111 — 282 zł.

Zycie gospodarcze.
Bilans handlu zagranicznego Polski za laty 1926 r.

Bilans handlu zagranicznego, który za ostat­
nie 4 miesiące 1925 r dat 260 milj. zł. nadwyżki 
wywozu nad przywozem (analogiczny okres 1924 
r wykazał 124 miłj zł. deficytu) w pierwszych 
miesiącach 1926 roku kształtuje się w dalszym 
ciągu pomyślnie: w styczniu przywóz do Polski 
wyniósł 68.4 milj. zł., wywóz zaś — 159,5 milion 
zł., nadwyżka wywozu nad przywozem wyniosła 
— 90,9 milj. zł., w lutym przywóz wyniósł 69.8 
milj. zł. wywóz — 131,3 milj. zł., nadwyżka wy­
wozu nad przywozem zaś — 61,5 mil), zł

Notowanie giełdy w arszaw skiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—7.93 
Frfcnkl francuskie za 100— 27 90 
Funty angielskie za 1—38 45 
Floreny holend. za 100—320.60 
Kor. czrsko—slow. za 100 -23.70 
Franki szwajcar, za 100—152.20 

——— : :ot:———

PATEF0NY
grają kulką szafirową 

czysto, głośno i naturalnie 
IA  GOTÓWKJ i NA RAI

ADAM KLIMKIEWICZ
1 5 4 . M a r s z a l h o w i H a  15'

Ostatnie nowości nadeszły
Valencia Seminola 
Ukelele Lady Yearning 
Róża Kaliforni C’est raerveilleux 
Bez koszulki Ja się boję sama spać 
Śpiewy wielkanocne i wiele illliycll

NOWE MODF.LE PRTEFONÓW

G R A M O FO E  
PATEF01N

oraz  w ielki w ybór p ły t
najnowszego repertuaru po ce­

nach najtańszych
poleca

Skład Instrum entów  Muzycz­
nych.

M Ó D  S p itto k  Nalewk? JA 72
(fronl) Telefon 149-28 l 410 51.

B U G U L U J Ą zo łąboł
c h r o n i ą  od R Ł U M A T Y Z F Y U  P !

cttariEN WĄTROBY • A R T R Ł T Y Z J W  
•HE-MOROIDÓW- 

l UDERZEŃ K R W I  DO G Ł O W Y

R E F O R M A C K I E
PIGUŁKI ł m . ZAKONNIK

APTEKI
K arczew ski-T u sz y ń sk i

W a r s z a w a - T R Ę J 3A C K A -4 .
ZĄD AC  W SE Ę .D Z IŁ  *  ZAKONRIKIŁM

K R O N I K A '
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.*

W Zakopanem padał ramo śnieg przy tempe­
raturze —4° najniższa temperatura nocą wynosi­
ła —7°, najwyższa oaegdaj —0" Pokrywa śnież­
na utrzymała się. grubość jej wynosiła 6 cm.

Temperatura najwyższa -wynosiła wczoraj w 
Warszawie +1*. najniższa —4®

Przypuszczajmy 'przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachmurzenie umiarkowane, malejące w 
północno • wschodniej części kraju, jeszcze dość 
duże z drobnym śniegiem na południu i południo­
wym wschodzie. Umiarkowany mróz na wschodzie, 
lekki w środku i na zachodnie kraju. W iatry * 
kierunków północno-wschodnich.

Posiedzenie plenarne Rady Miejskie) odbę­
dzie się w dniu 22 marca r. b. (poniedziałek) o go­
dzinie 19-tej w saili obrad Rady Mre.js.kAaj.

Zjazd Ogólnopolskiego Związku Akadem. Kół 
Prowincjonalnych odbędzie się w dniu 2L, 22 i 23
b tn.

Z Rady Naczelnej Pomocy Młodzieży Akade­
mickiej. Ogólne zestawienie wpływów i wydatków 
loterji „Tygodnia Akademika": Wpływ brutto wy­
niósł 756.000 zł., wydatki 516-000 zł. Czysty zysk 
240 ty t zł W sanatorjum w Zakopane® wszyst­
kie miejsca w ilości 40 są -zajęte. Oplata dzienna 
wynosi 5 zł. Rada przystąpiła do budowy nalega 
budynku, cełem porwięksaeoaa miejsc do pśęćtŁzśe-

. sięciu kilku, Budowa koloujś w Tupadłach posuw* 
srę naprzód W połowie kwretma będzie pokryty 
dachem jeden budynek na 70 osób

Wystawa prac E. Żaka. W niedzielę dnia 21 
b. m. o godz. 12 w poł. w Salonie Sztuki Czesława 
Garlińskiego, ul. Mazowiecka 16, staraniem Tow. 
„Rytm" otw artą zostanie pośmiertna wystawa o- 
brazów Eugenjusza Żaka. artysty malarza, zmar­
łego w Paryżu w dniu 15 stycznia 1926 r.

Tygodniowe losowanie w Zachęcie. W dniu
20 marca odbyło się losowanie obrazu S. Pillatie- 
go p. t.: „Studjum górala z ,pod Cieszyna1' pomię­
dzy osoby, które zwiedziły wystawę .za biletami 
normalnemi w tygodniu od 13-go do 20-go marca 
r. b  Wygrana padła ina Nr. 272. Dnia 27 marca 
w przyszłą sobotę rozlosowany będzie obraz B. I- 
wanowskiego p. Ł: „Tryptyk" pomiędzy zwiedza­
jących wystawę w bieżącym tygodniu.

Z Urzędu przemysłowego. W po-ozątkaich przy 
szłego tygodnia biura Urzędu Przemysłowego ma­
gistratu przeniesione będą z ul. DantfowBczowakiej 
do nowego obszernego lokalu przy zbiegu ul Do­
bre) i Karowej. Urząd Przemysłowy załatwia 
wszelkie sprawy 'związane z udzielaniem .pozwo­
leń na uruchamianie i prowadzenie zakładów prze 
myślowych w stolicy oraz sprawy dotyczące ru­
chu kołowego:

O szpital dla gruźlików. Sprawozdanie z dzia­
łalności Tow. Przectwgruźliczego w Warszawie 
za r. 1925 podaje, że z 2776 zarejstrowanych cho­
rych umieszczono w szpitalach 1201, co stanowi 
43,2 proc. zarejestrowanych. Przyjmując pod uwa­
gę, że wszystkich chorych na gruźlicę i niebc <4 
piecznych dla otoczeń jest conajmniej dwa tazy 
więcej, odosobnienie takich chorych w naj'ep- 
szym razie ma miejsce w 21,1 proc. ogólnej liczby 
chorych na gruźlicę czynną, pozostałe zaś 78,9 
proc. pozostaje w domu w nader ujemnych wa­
runkach mieszkaniowych, zarażając otoczenia 
i stanowiąc stałe źródła dalszego szerzenia się 
gruźlicy.

Wobec tego urządzenie specjalnego szpitala 
Qla gruźlików w Warszawie, jest nader pilne.

KARY ZA LICHWĘ.
Drogie jaja. Oddział walki z  'lichwą kom. rzą­

du skierował do sądu do spraw lichwiarskich 
sprawy najstępujących właścicieli siklepów spo 
żywczych oskarżonych o pobieranie nadmiernych 
cen za jaja: Szlamy Kirszenbauma (Leszno 36) 
ZyiUborberga (Leszno 42) i Jana Wilde go (Czernią* 
kowska 92).

O pobranie nadmiernych cen ta  mleko i groch
Sąd do spraw lichwiarskich skazał 20 marca wła 
ścicieli sklepów spożywczych: Władysława Bara­
n i  (Wolska 123), za pobranie nadmiernych cen zą 
groch na 2 tygodnie bezwzględnego więzienia i  o- 
płaty sądowe, .oraz Julję Ryżerową (Sowia 3) — 
za mleko na 50 zł. grzywny i opłaty sądowe-

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Warsz. Tow. Przeciwgruźlicze. Dnia 22 marca 

1926 r. w lokalu Wydziału Zdrowia Magistratu ęa 
st. Warszawy (Zgoda 10, II piętroi) o godz. 6 i  pół 
wiecz. (poniedziałek.), odbędzie się doroczne o- 
gólne zebranie, W razie, gdyby (Zebranie powyższe 
do skutku nie doszło, odbędzie się w drugim ter­
minie w tym że dniu (22 imarcai) i w tymże lokalu
0 godz. 7.30 zebranie ogólne prawomocne bez 
względu na liczbę .przybyłych ,

Odczyt Tow. Nauk. Warsz. Dziś o  godz. 4-łej 
popoł w sali Tow Naukowego Warsz (Śniadec­
kich 81, .prof. J Sosnowski wygłosi odczyt p. l.s 
„Zagadnienie starości i śmierci".

Ogólne Zebranie Koła Wpisów Szkolnych 
Związku Handlowców. Ogólne Zebranie Koła 
Wpisów Szkolnych Związku Zaw. Prac. Handlo­
wych, Przemysłowych i Biurowych m. st. W arsza­
wy odbędzie się we wtorek, dnia 23 b. m. o gods. 
8 wiecz. w siedzibie Związku (Sienna 16).

WYCIECZKI.
Z Polskiego Tow, Krajoznawczego. 'P. T. K

(Karową 311 organizuje w niedzielę dnia 21 b. m. 
wy.cńecakę do pałacu Staszica pod kierunkiem prof 
(póliteclaniiki p. J. Lalewicza Zapisy i .informacja 
w kancelanji Tow. od 7 — 8 'Wieczór.

WYPADKI .
Zderzenie tramwaju z samochodem. N« pl. Zam­

kowym, wprost uL Podwale samochód Nr. 15913 
(2621), prowadzony przez kierowcę Rafała Gwiaz­
dę (Chłodna 32a), zderzył się z elektrowozem Ił- 
nji nr. 25 Skutkiem zderzenia, stojący na stop­
niu przepełnionego wagonu 40-ietni Romuald Kłam- 
kowski (Solec 26), współwłaściciel drukarni, a- 
padl na bruk i doznał ogólnego potłuczenia oraz 
wstrząsu mózgu. Nieprzytomnego Klamkowakiego 
przewiozło Pogotowie do kliniki chirurgicznej w 
szpitalu Dzieciątka Jezus, gduae mimo .usilnych aa- 
biegów lekarskich, życie zakończył. Kierowcę as 
reszko vyano.

Kto okradał Państw. Fabr. Wyrobów Tytonio­
wych, W związku z kradzieżą 20,000 sztuk papie­
rosów wartości 1,500 zł. w  Państwowej Fabryce 
Wyrobów TytunAowych przy ul Kaliskiej 1, poli­
cja aresztowała sprawców aystemaityazraej kradzie­
ży. Są bn: Marjaa Królickś (Kopińska nr. 10), Jo- 
eek Rawier (Grójecka ar. 54), Dawid Wajnberg 
(Grójecka nr. 46) < Cbil Browee (Grójecka nr. 56).

Kopnięty przez konia. Na ud. Grzybowukit), 
przed domem nr. 49, koń kopną! 39-Ietniego Mo­
tela Mańkowskiego- dorożkarza (-Grzybowska 53). 
Lekarz Pogotowia stwierdził (potłuczenie skroni
1 lewego (policzka 4, ipo opaitmnku, przewiózł po- 
szwankowanego <k> ampetaJn żydowskiego n a  Czy- 
stem. ,

Napad na pociąg. Na stacji Warszawa—Wscho­
dnia nrewykryci .złodzieje kolejowi, po uprzedmem 
zerwaniu plomby z wagonu nr 1871(20, ekradH 
skrzynię, zawierającą wyroby aukienntoae, wagi 
60 klg., * fabryki p. I. JBraota Roazrkowacy" Po- 
łicja, w ipoMukrwanhi sprawców kradzieży, znala­
zła w polu, w poblilżu toru kolejowego, rozbitą 
skrzynię, lecz już pustą. Ślady sprawców kradzie­
ży .pcowiadzą w (kierunku Piastowa )Utraty).
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Upadek z drabiny. W domra or. 2 przy ad.
Łuckiej 17-letaia Zuzanna Ku za służąca, schodząc 
z drabiny upadła tak fatalnie, że doznała ws trząś- 
aienia mózgu oraz potłuczenia nóg. Pogotowie 
przewtozło K do .szpitala żydowskiego.

Zamach samobójczy. W bramie domu ar. 4 
przy ul Chłodne] -w zamiarze samobójczym usiło­
wała otruć się kwasem octowym 24-letnia Marian­
na Karpińska (Jezuicka nr. 12) Desperatkę prze­
wiozło Pogotowie do szpitala żydowskiego na Czy- 
stem.

Zatrzymanie chorej umysłowo. Na 'torze kole­
jowym ma terenie dworca Warszawa - Gdańska 
policjant zatrzymał kobietę umysłowo chorą ni-e 
wiadomego nazwiska i  .miejsca zamieszkania, ma­
jącą około ła t 25-ciiL Kobietę ową przewiozło Po­
gotowie do szpitala ów. Jana Bożego.

Nagły zgon. W mieszkaniu wlasmem przy  ul. 
Solec nr. 111 zmarła nagle z miewiadometj przy­
czyny 73-letaia Marjiaama Świderska.

Podrzucone dzieci. W ciągu ubiegłej doby zna­
leziono dwoje żywych podrzuconych dzieci, płci 
męskiej i żeńskiej — na ul, Tunelowej nr. 5 i 
Chmielugj 82. Podrzutków przesłano do domu 
wychowawczego przy sąpitalu Dzieciątka Jezus.

Zamachy samobójcze. W bramie domu nr. 63 
przy ,ul. Złotej napiła się kwasu karbolowego w 
cehi samobójazym, 19-letnie Helena Czyżykówm 
(WaJiców 7>), którą w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitali a Dz. Jezus.

— Zamieszkała z mężem w domu nr. 58 przy 
ul. Chłodneą 36-letnia Stafaaja Jaglióska, w celu 
samobójczym otruła się amoniakiem. Lekarz Po­
gotowia. po udzieleniu pomocy, przewiózł diespe- 
ratkę do szpitala Dz. Jezus.

TEATR i MUZYKA.
Z OPERY I F1LHARMONJL

Rena Ptiifer w Operze. Koncert piątkowy symfo­
niczny: S t. Szymanowska, J. Smeterlin, G. Fitel­

berg, . |

Goócle zagraniczni rzadko stosunkowo teraz 
ukazrują się w naszej Operze, to też w ystęp arty- 
•tki Opery wiedeńskiej p. R. P tiff er w głównych 
rolach: w „Żydówce'1 1 „Trubadurze" obudził du­
że 'Zainteresowanie.

Jako śpiewaczka estradowa p. Pfiifer dała się 
już 'poznać na recitalu własnym w Konserwatorium 
Rozległy, silny, w górze bardzo dźwięczny jej so­
pran zyskał ogólny poklask w szeregu arji o  prze­
ważnie dram a ty czmem d bohaterslkiem zabarwie­
niu. /

Do itrudneł, tragicznej roli Racheli w  ,.Żydów­
ce" Halevy'ego głos artystki dobrze się nadaje. Na 
kreację tę składa się zarówno odpowiedni m ater­
iał głosowy, niemała siła wyrazu („jak żal w  mej 
piersi drga‘‘ w  akcie 11-giw) jak i  umiejętna, inte- 
Egentna opracowana gra aktorska.

Po dłuższej przerwie wróciła na estradę p. St. 
Szymanowska jako solistka anegdajszego koncer­
tu  .symfonicznego w  Filharmonii. Odśpiewała z 
właściwym sobie artyzmem i głębólciem, subtel- 
nem odczuciem dwie smutne, prawie żałobne na­
strojone, pieśni francuskie Chausson („Chanson 
iperpetueHe“ł i  Debussy‘ego jarja  z opery „L‘en­
fant prodigue". Publiczność .pTzyfęła cenioną a 
łubianą artystkę 'bardzo serdecznie.

P. Fitelberg wydobył z orkiestry dużo efektów

pięknych zarówno w  „Morskiem oku" Noskow­
skiego w „ Przygodach sowizdrzała-' Straussa, jak 
i w pseudo - klasycznej „Symfonii' Prokofiewa, 
która, jeżeli przypominała Haydna i .Mozarta, to 
tylko dla żartu i  dla pokazania, że i moderniści 
umieją pisać in modo classioo (na sposób klasycz­
ny).

Bezbarwnie trochę, chłodno ł  dosyć obojętnie 
odtworzył p. Smeterlin koncert A-dur Mozarta i 
„impresje symfoniczne" Faila Utwory te  jakby 
znudziły się .już pianiście, stąd i publiczność słu­
chała bez większego zajęcia, mimo, te  artysta 
grał z dokładnością, precyzją techniczną i  z doj­
rzałem wyczuciem dwuch odrębnych stylów mu­
zyki fortepdiamowej: Mozarta i hiszpańskiego mo­
dernisty M, d e  Fa ll a. H. D.

Teatr Wielki. Dziś o 3-ej po poł. „Straszny 
Dwór-'.

Wieczorem „Borys Godunow".
Ju tro  w „Carmen" ukaże się w moli Don Jo- 

selgo poraiz pierwszy .po powrocie z zagranicznych 
tryumfów p. St. Gruszczyński, który joiż około 10 
kwietnia o.puszcza ponownie Warszawę.

Teatr Narodowy. Codziennie „Księżniczka ży­
dowska", po poł. komedja Ręczkowsikiego „Poli­
tyka i m iłość.

Teatr Letni. Dziś i dini następnych „Dar po­
ranka" W niedzielę po poł„ ipo cenach zniżonych, 
„Jej chłopczyk".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś potężny dra­
mat St. Żeromskiego „Róża' , osnuły na ile  rewo­
lucji 1905 r.

Dziś o godzinie 12-ej przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej, po cenach najniższych, trage- 
dja Fr Schillera „Intryga i miłość’1, po poŁ zaś 
o  godz. 4 świetna komedlja M. Gogola R ew izor".

We wtorek dama będzie „Róża‘‘, staraniem Ro- 
boihaśczego Wydziału Wychowania Dziadka i 0 -  
pieki nad Niem.

Teatr Polski. Dziś o 3 i pół popoł, „Król",
Wieczorem dziś i codziennie „Dama Kamei- 

jowa"
Teatr Mały. Dziś o 4-te| popoL .przemiła 

„Ladma Historja".
Wieczorem dziś i codziennie „Tak jest, jak 

wam się wydaje".
Teatr Niewiarowskiej. Dziś i  codziennie 

.Gejsza" z Wiktorią Kawecką i Kazimierą Nie­
wiarowską.

0  godz. 12 w  poł, przedstawienie dla dzieci.
O godz. 4 po poł. po cenach zniżonych ostatni raz 
.Królowa nocy".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś d dni n a ­
stępnych dramat „Chłopi".

Teatr im. Fredry. Dziś o godz. 12 poraź ostat­
ni 'bajka „Czerwony 'kapturek1, o godz. 4 „Obrona j 
Częstochowy", o god.z, 8 wieoz. „Dziady".

Qui Pro Quo- Codziennie „Ostatnia nagość".
Teatr „Perskie Oko". Codziennie doskonała 

rewja „Spotkamy się na Nowym Świecie".
Teatr Eldorado. Dziś i dni następnych „0- 

stróżuie na zakrętach"
T eatr Olimpja. Dziś d dnd następnych dowcipna 

mozajka nielegalna „Szukajmy króla".

Z FILHARMONJI.
Dziś odbędzie się poranek, złożony z utworów 

Griega. Program wypełni orkiestra filharmomicz- 
ma, pod dyrekcją >p Ozimińskiego, oraz pp. Robow- 
ska (fortepian) i Kaszubska (śpiew).

Dziś, ma popołudniowym koncercie rozpoczę­
ty  będzie cykl symfonii Czajkowskiego czwartą 
symfonią. Solistka p. Janina Rozenberżanika ode­
gra koncert fortepianowy b-moll Czajkowskiego. 
Dyryguje p. Adam Dołżyoki.

Koncert zbiorowy. Dziś, 21-go b m. o godz.
8 wttecz. w sali Stow. Handlowców (Sienna 16) od­
będzie się zbiorowy koncert z udziałem p.p. S. 
Bielickiego, R. Boyego, Z. Dobrowolskiego, J. Ho­
szowskiej, K. Kamiińskiego. H. Lorenca, S Mako­
wskiej, J. Mikuleckie), J . Prosnaka, T. Puchal­
skiego, M. Rogowskiego, H. Różewicza i  J. War- 
necknego.

W programie: śpiew, muzyka, recytacje i  tań' 
ce klasyczne.

Pozostałe bilety  do nabycia przy wejściu.

Odwołanie koncertu. Wydział IX Oświaty i 
Kultury Magistratu m. st Warszawy zawiadamia, 
że z przyczyn od niego niezależnych. III koncert 
symfoniczny niedzielny w Filharmonii (IX audycja 
T N S W.) o god.z 10 m. 45 rano zostaje odłożo­
ny na Palmową Niedzielę 28 b. m. Bilety nabyte 
zachowuią swoją ważność

Wieczór poetycki. Driś o godz. 8.15 odbędzie 
się w Sali Pompejańskiei Hotelu Europejskiego 
wieczór poetycki, urządzany przez „Wiadomości 
Literackie". W wieczorze wezmą udział: Maria
Morska, która deklamować będzie utwory poetów 
„Skamandra", Stefan Jaracz, który wygłosi „Szko­
łę" Kaden a - Bandrowsikiego, oraz następujący po­
eci: Wl. Broniewski, J. Lechoń, J. Liebert, M. Pa­
wlikowska, An Słonimski, J. Tuwim d K. W ie­
rzyński Bilety w cenie zł. 3 nabywać można przy 
wejściu w Hotelu Europejskim.
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Z teatrów świetlnych.
SPLENDID. — Czarny Anioł.

Film osnuty na tle tragedji wojny, pełen gro­
zy, przeplatanej beztroskim humorem, — w cało­
ści zajmujący jak najpiękniejsza książka.

Kitty rozpacza, bo narzeczonego jej Allana 
zabieraią na front w wigilię niemal ślubu. Przed 
rozstaniem spędza z nim ostatnią noc w małym 
hoteliku. Allan ginie na wojnie bez wieści. Kitty 
nie chce słyszeć o małżeństwie, mimo, że znajduje 
wierne serce w Geraldzie. Ostatecznie, ulegając 
namowom ojca i przyjaciół, decyduje się na poślu­
bienie niekochanego człowieka. Przed samym ślu­
bem jednak Gerald wyznaje, że odkrył przypad­
kiem Allana, który nie zginął, lecz oślepł i z roz­
paczy żyje jak pustelnik, pisząc książki dla dzieci. 
K itty udaje się do ukochanego. Następuje scena 
naprawdę wzruszająca, gdy kaleka chce ukryć 
przed narzeczoną swoje nieszczęście i udać obo­
jętność względem niej, nie chce bowiem jej po­
święcenia się. Lecz kochające serce dziewczyny 
widzi podstęp i K itty postanawia pozostać przy 
ukochanym.

Reżyserowano film doskonale. Sceny batali­
styczne są świetne. Dużo pięknych zdjęć z natury, 
ładne polowanie, kilka istotnie efektownych 
wnętrz i wybornie odtworzony „Czarny Anioł" — 
śmierci nadają obrazowi cechę prawdziwego ar­
tyzmu. Rolę bohatera gra Colman.

Nad program dają wyborną, pełną werwy i 
niebanalnych kawałów farsę p. f. „Głupi ale 
zdrów", wywołującą huragany śmiechu na wido­
wni.

łka.

Repertuar teatrów świetlnych
Kino Palace. „Czar walca"
Kino Filharmonja. „Jaazhattd" iz Corktne Grif- 

fłt i  Nitą Naldk
Kino Apollo, ,,W ostatnie] chwili" z  Betty 

Comipson i T. Kozłowean.
Kino Stylowy. „Półświatek paryski" reżyse­

ria Chaplina.
Kino Wodewil. „Tern. który «ię zaprzedał" i  

Maerendorfem.
Kino Nowy. „Pat i Patachoa jako ..Miliarde­

rzy-', oraz Carlo Aldini w  .K rólu szoferów".
Kino Pan. „Gdy świat grzeszmy w oła" i  „Włó­

częga" z Fern Amdrą i Gzarlfe Chaplinem.
Kino Światowid. „Szał miłości" z Lyą de Put- 

ti i „Człowiek na komecie" z Ałbertmim.
Kino Splendid. „Czarny anioł".
Kino Colosseum. „Bogowie, ludzie i  zwierzę­

ta ”.
Kino Sokół. „Variete".
Kino Corso. .Książę chiński Li-Fing-Laing" z 

Sessne Hayakawą i „Pokusy Nowego Jottku" j
Kino Ja r. „Grzechy Paryża"

ZE SPORTU.
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.

Agrykolas godz. 13 Varsovia II — Polonia II; 
godz 15 meczio mistrzostwo <ki. A Varsovia — Po­
lonia.

Boisko Skry: godz. 11 Pogoń — Radom*anka; 
godz 13 Makabd II—Orkan II; godz 15 Makabi— 
Orkan.

Boisko D. O .K.: godz. 9 Sarmata II—Ruch II; 
godz. 11 Sarmata — Ruch; godz. 13 Wisła M — 
Skra II; godz. 15 Wista — Skra.

Boisko 36 pp.: godz. 11 Olimpja — R. K. S.
Wierzbno: godz. 12 — Pierwszy Narodowy

biieg na przełaj.
Legja — Korona 2:1 (1:0).

Mecz ten, rozegrany w fatalnych warunkach 
atmosferycznych, bo na śliskiem boisku i na śnie­
gu, 'przyniósł nieznaczne zwycięstwo drużynie woj­
skowych nad ambitną Koroną, która nieraz miała 
sposobność do zdobycia bramki, czego jednak nic 
umdiała wyzyskać. Gra naogół mało interesująca, 
toczyła się z lekką przewagą Legji, która jednak 
zlołala uzyskać zaledwo 2 bramki, dzięki dobrej 
grze Olewskiego w bramce Korony. Korona hono­
rowego goala zdobyła z ładnej główki Wąsowicza.. 
Dia zwycięzców oba .punkty uzyskał Łańko. Sę­
dziował kpt. St Loth.

Przedmeciz pomiędzy drużynami rezerw tych­
że klubów zakończył się ładnem zwycięstwem 
Korony II nad Legją II w stosunku 4:2.

Barkochba — 22 pp. (Siedlce) 3:0.

Z powodu niestawienia się drużyn 22 p., 'punk­
ty  i zwycięstwo w stosunku 3:0 przypadło walk- 
overem Barkocbbie.

Podróż warszawskich harcerzy naokoło świata.
Trzech warszawskich harcerzy udaje się sa­

mochodem w podróż dookoła świata, która będzie 
trw ała do 1930 t .
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Odłożenia górnośląskiego bfegn Polonjf,

Zapowiedziany na dziś doroczny bieg okręż­
ny Poloaji w  Katowicach, zastał .ze względu aa  Na­
rodowy bieg na przełaj w  Warszawie przełożony 
na .dzień 28 b. m.

Krakowskie derby piłkarskie.

W dniu 21 b. m. odbędzie « ę  sensacyjny mecz 
o mistrzostwo klasy A  KQZPN .pomiędzy Wisłą i 
Cr»oovią.

Polska przed Davis - Cnp'em,

Jak  wiadomo Polska reprezentacja tenisowa 
weźmie w roku bieżącym udział w rozgrywkach 
o Davis • Cup. Skład drużyny państwowej będzie 
ustalony po zorganizowaniu specjalnych rozgry­
wek eliminacyjnych. Według wiadomości z  P a­
ryża, słynny zawodowy trener polak Majuch 
(,obecny trener Berliner L T. C.) zgodził się 
przez kilka tygodni przygotowywać naszą repre­
zentację do powyższe) rozgrywki. Mistrzostwo 
Polski w  lawn-teanisie odbędzie się w r. b. we 
Lwowie w  dn. 25 — 29 sierpnia.
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Pokwitowania
Na Robotniczy Wydz. Wychowania Dziecka.

'Drukarnia, Administracja i  Redakcja „Robot­
nika" zŁ 45.45.

K I N O

P A L f t C E
Chmielna 9, tel.51-14
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Aby udostępnić najszerszym war* 
stwom obejrzenie tej fontanny 

h u m o r u  i p o g o d y ,  j a k ą  te s t  
— bezspornie najatrakcyjniejszy szlagier ostatnich czasów — CENY BILETÓW ZNIŻONE Iii

W ejście do Kina „PAŁACE" kosztuje tylko 1.50 — 2 zł.IIl

„CZAR WALCA“
Dyrekcja Tramwajów Miejskich

w Warszawie
zawiadamia, 4e sprzedaż biletów terminowych na kwartał 2-gi 
’1926 r. rozpoczyna się w poniedziałek dnia 22 b. m.

1) w biurze Tramwajów przy ul. Młynarskiej 2,
2) na Stacji Miejskiej Kolei Państwowych przy ul. Mio­

dowej 8.
3) w Polakiem Biurze Podróży „Orbis" przy nl. W i­

dok 8 i Nalewki 8.
Cena normalnego biletu tramwajowego na kwartał 2-gi 

1926 r. wynosi zł. 62.50 —| -  dopłata na fundusz dla zatrud 
nienia bezrobotnych zł. 17.50, razem zł. 70.—, a ulgowego 
kł. 3 5 . -

Bilety ulgowe i bezimienne dla instytucji państwowych 
nabywać można wyłącznie w biurze Tramwajów.

Bilety ważne zarówno w dzień jak  i w nocy droższe są 
» 10*.

Na R aty
b e z  z a l i c z k i

ZEGARY
tctenne, zegarki, obrączki ślubne 

Kolczyki I pierścionki.
Zegarmistrz G U TM A C H ER ,
S m o c z a  21 m ie s z k a n ia  2 3  

r ó g  D z ie ln e j .

G R A M O F O N Y
beztubowe 1 tubowe najnow­
sze modele w najlepszym 
wykonaniu poleca J. KA­
MIENIECKI Warszawa, Mar­
szałkowska 81 b, tel. 183-92. 
Firma egzystuje od 1890 roku 
Sprzedaż na spłaty długo­
terminowe. Odpowiedzial­
nym bez zaliczki.Własne war­
sztaty reperacyjne na miej­

scu

™  D R U K A R N I A  *"!
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M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SOLNA 18 m  4 .

M E B L E
używane w wielkim wybo­
rze polecamy tanio, ż y ­

c z ą c y m  r a ta m i.  
LESZNO 33—10.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e r y c z n y c h  i w e ­

w n ę tr z n y c h .
Naświetlania Rentgen, Lampą 
kwarcowa. Solux. Analizy lekar­
skie. ORDYNACKA 9, tel. 516 03 
czynna od 9  r .  do 9  w . P o­

r a d a  3  z ł .
W  niedzielę i święta od 11— 2.

P A R T J A

PLATERÓW
o gwarantowanem srebrzeniu: 

nakrycia stołowe, patery, serwi­
sy do octu, tace i różna galan- 
terja, wysprzedaje po cenach bar­
dzo nlzkich wyłącznie tylko do 
15 m arca 1926 r. firma „ L u x e " ,  
J e r o z o l im s k ie  4  T e l. 171-53 
Większym odbiorcom specjalny 

rabat.

106Ł0SZEH1A PROMIE |
FOTOGRAFUJCIE SIE

u „ L e o n  a r a " ,  Nowy-Swiat 21. 
6 fotograf)! retuszowanych od zt.
1.50, 12 fotografjl—2.00. Portre­
ty wykwintnie wykonane.

Maszyny pisty Company,
warunki najdogodniejsze, najta­
niej- Plac Zbawiciela, Marszał­
kowska 41.

Otomany, cja pisem na bez
zaliczki, raty 
Graniczna 7.

długoterminowe.

Otomany o<wykwintne
zł. na spłaty 

rom ieslęczne. Kozetki od - 
Tapicer, Pańska 76. tramwi 
11.

Dnmoru •■o r m o n d e “, gw«- nuu/uy rantowane jakości,
wielki wybór poleca na spłaty. 
Lipiński—Jasna 5. gumy, akce- 
sorja, wszystkie części zam ienne 
na składzie. Ceny bezkonkuren­
cyjne.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia z!. 4.70, na prowincji miesięcznie zL 5.40, zagranicą zŁ 8.— Za zmianą adresn 60 gc, 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) 26 groszy, nekroloni 10 groszy, zwyczajne 18 groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny ogłsszeń należy rozumied 
u  wiersz wysokośoi i-go milimetra. Dla poszukujących pracy 50 proc. rabatu. Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 26 proc. drożej. Fantazyjne i tabele (bilanse) 00 pros, 

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy drak ogłoszeń Administracja, nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL Wydawca RADA NACZELNA P. P. & Odbito w drakand „Robotnika". Warecka 7.


